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Naczelnikowi w holdzOe!
Hrrzelnik z ducha.

, Ś. ld burz i mgły yś jeden stał niezłomny, 
Gdy naród w  ustach słowo mełł: poddaństwo! 
Samotny Wódz — na krew i ból niepomny — 
Rzuciłeś w świat płomienny wyraz: Państwo I*

% Lwów , 19 marca.

(i) Mi :ć swofe, głęboko w  duszy zamknięta 

prawdę, iść nieodmiennie jej linia przysięgłe, co- 
koiw iekby rzekły pozory, mieć za jedyna ekstazę 
milczenie, gd y  zewsząd spada natrętne pytanie, 
nie ulęknąć się konsekwencyi- tego m iteryalnych, 
ani1 ‘moralnych —  najw yższy %  indygenat ducha. 

A w ów czas nie pomoże, ilż svria się spouobetn 

HaimibaJowym na gołej ziemi w  szarem Icgioń- 
sktem sagum, nie pomoże, iż staje się splendorom 
na opak, zaś klejnot szlachecki1 przysłania czerw o­

nym sztandarem —  pilnie tajony, głuszony szcze­
rą i z  przekonania ipłynaog. deklaracyą 0 pow sze­
chnej równrści. Arystokratyzm  wyohóttei przecież 
z tego wew nętrznego pojedynku zwycięsko.

Piłsudski jest arystokratą w  absolutnem, naj- 
głębszem i najczystszem znaczeniu tego wyrazu. 
Arystokratą jest przez konsekwentne i niezaohwia 

na dążenie do skoordynowanej, w yraziśc ie skry­
stalizowane! formy politycznej dla sw ego narodu. 
Arystokratą jest przez podkreślenie ongiś sojusz- 
■ ik z e g iż a d n ą  miarą me podporządkowanego 
charakteru akcesu połteki do mocarstw central­
nych, co w ów czas .przeciętny rozsądek uważał za 

moment niepospolicie śmieszny. Arystokratą na- 
komiec przez ow b w ytrw ałe, niczem z tropu zbić 

się nie dające odmawianie kom entarzy do własne­
go postępowania, którego m otyw y wdzięczni obe­
cnie n diacy serdecznie pragnęli i pragną poznać.

Lecz ten sam upór, dzięki któremu okazał, jak 

się g łow ą przebija rnur, ten sam upór sprzeciwiał 
się zaw sze najkategoryczniej wszelakiemu publi­
cznemu zwierzaniu. Za cenę wygładzenia ścieżki, 
spopularyzowania drogiej idei —  nie chciał, czy 
nie zdołał tłóm aczyć i wyjaśniać, zjednywać i na­
kłaniać. Trzebaiby na ten cel było ściągać myśl 
swoją ze szczytu, przykrawać ją na przeciętny' 
fason, skarlać i naginać. Trzeba ją byta -  zmienić. 
Piłsudski niczego zmieniać nie cłicial —  przeto 

nie Bómaczył się arii z Kielc, ani z  W arszaw y, ani

Józefów? PiłsudbKiemu.
Ci, co  C i se rc a  d a w a li  ló d ,  
0  ja h ie  d z is ia j są d zą  s ię  o s t ro !  
P iastu n em  T w o im  byt tw a rd y  tru d , 
Z gry zo ta  b y ła  T w y ch  n o cy  siostrą , 
Z tą d  w  T w e j k am ien n e j i p ię k n e j tw arzy  
R o z u m  c ie rp ie n ia  1 cH łó d  o łtarzy . 

W p a trz o n y  w  P o lsk ę , ja k  w  jasny  cud, 
N ie  opuśc iłeś  m arzeń  sz tan d aru . 
B o  o d  k o le b k i  w o ln c ó c i g łó d  
T w ą  k re w  ro z p a la ł  d o  czy n ó w  ża ru  
1 z rozu m ia łe ś  p ro ro c z y  męż u, 

Ż e  w o ln o ść  P o ls k i  ty lk o  w  orężu . 

W ię c , ci co  C ie b ie  zw a lcza li w p rz ó d ,  
Z d ła w ie n i  w ła sn y m  jadem  szyderce , 
D zisia j za S o b ą  m asz ca ły  lu d ,  
D zisia j za s o b ą  m asz P o lsk i se rce  
1 tam  C ię  w z n io s ła  d u ch a  p o tęga  
O d z ie  naw et lu d z k a  zaw iść  ri 'e  sięga.

H E N R Y K  ZB IE R ZC H O W S K I.

z  Magdeburga, jak nie tłómaczy się dziś. W  ustron­
nym, za palisadą drzew  schowanym schronie Bel­
wederu, głęboki dziś kryje siię symbol.

A  mimo, że metoda owa, rforazowująca się głu 
chytn wałem  milczenia, nie zdąża drogą najła­
twiejszą, że zw łaszcza w  stosunkach międzypań­
stwowych bynajmniej nic jest najpowszechniej u- 

znana •— Piłsudski zgoła nie zabiegając, zdobył 
sobie osobliwy kult u swoich i obcych, od którego 
bezsilnie odpada wszelka napastliwość. Stało się 

nawet, ilż ten, 'który, jak się pospolicie zw yk ło  mó­
wić, w a lczy ł po stronie państw centralnych, prze­
trwał innych, od sam em  początku hołdujących 
koaiicyi. iPełna dostojnej dumy postawa Piłsudskie 

go paraliżuje agresyw ny gest i przekonywa.
Przekonyw a zaś m oże i d%tego, że tak real­

ny kształt przybrał ijego postulat. L ecz  równocze­
śnie nie traci waloru żadne z jego słów, dawniej 
głoszonych. T ę  samą pełną wagę, co ongiś, ma i

dziś jego zapewnienie, że jesteśmy sami' i te  sami 
kształtujemy sofcie przyszłość polityczną. Nie 

przeszła jednak jeszcze w  społeczeństwo cała do­
niosłość tego aksyomatu, tak, jak mnogo z  jego 
dew iz zatrzym ało się w  psychice osółn na pow ierz 
cfoni frazesu, nie zstępując do głębi. Ałbnwiem 
dużo i pięknie pisze się i m ówi o Piłsudskim, s tair 
niewiele z głębokich prawd jego  ducha stało się 
własnością narodu.

B o w ów czas inaczej zgoła wyglądałaby na^za 
praca państwiotwórcza, inaczej j w  iitnem tempie 
krystalizowałyby się wartości, opancerzające Pol­

skę na jed niebezpiecznym posterunku. Przeto, słu­
sznie może być Piłsudski pełen ofoaw.. A  dał im 
wyraz, .mówiąc o chęci przeniesienia punktu cięż­
kości tej pracy państwotwórcze] z  Warszawy* dó 

Krakowa, jako rieimed um na dotychczasowy jej 
bieg. —

Albowiem  m yśl Piłsudskiego, jego  rosłca o
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Pcfstoę* wyprzedza znaczcie wypadki i m yfi spo­
łeczeństwa, przeto^ iż poczyna się w  kastelu w y - 
aiosljTn, stamtąd ogarniając horyzont polski. Po­
czyna się ta i na wysokim  cypłu damy —  tedy wi-

O człowieku wierzącym.
Lwów , 19. marca.

W  niewiele dni po opuszczeniu L w ow a  
przez puiid ro&yisk e w roku 1915, Stanisław' 
MaykowSki na famach „G azety W ieczornej" 
zamieści! krótki fejleton poświęcony Józe­
fow i Piłsudskiemu. Rzecz Łę, która wzbu­
dziła wówczas głębokie echa w  szerokich 
kołach czytelników „G azety W ieczorne j" 
powtarzam y poniżej przedewszystkiem ze 
względu na Szczególniejszą plastykę posta­
ci Józefa Piłsudskiego i niezwykle trafną 
charakterystykę, której walor dziś możemy 

dopiero w  całej pełni ocenić, patrząc na nią 
/. perspektywy historycznej.

\ e d

tego należy w  interesie państwa się strzedz, iż­
by zwykłą koleją losu jasnowidzów, nie spotkała 

się z uznaniem —  po niewczasie.
Temu, k*óry wiarę, nie łatwowierność, głosił, 

w a ra  się od Narodu należy1.

W śród  zbożowego krajobrazu ze siwem, 
'cłiłopstkiem niobem, z  rozbitą armatą na miedzy

i i powaloną kuiaiml chałupą — tw arz ludzka. Jak 
n;a symbolicznym portrecie. Dziwna twarz. O w y ­
dłużonej pow ażn e Im i, podtfutowąna wyraziście, 
z wiechą poisikiedi w ąsów  i oczami zaczspionemi 
uparcie o jakąś myśl. T w a rz  żofąi^za-medtrca. 
Te,go, k tóry w yszedł naprzeciw śmierci z m‘e- 
czem i uórrrhaham, I k tóry uw ierzy! w  życie.

Dzioje duszy Józefa Piłsudskiego, to są dzieje 
w iary. On njc ze życ 'a  nie rozumiał prócz jedne­
go : .prócz teigo, że się urodził d'o miecza.

p o  tę swoją myśl koronną szedł zrazu nie­
zgrabne. Poiitykowal. W ydaw ał gazetę. Maczat 
w  swoich sitach pióro, pisząc zbyt prosto i zbyt 

i w jernę myślom. Serce całe uwięził w tej tajnej 
1 drukaffak która w ytłaczała jego w iary. Ludzie go

czytali brałi w  siebie te ciepłe pokarmy, fctóre
rozdawał drżącą ze szczęścia ręką.

Za to szczęścia trzeba było zapłacić. W y w ie ­
ziony, szarpany przez tego królewskiego ptaka, 
którego miał w  sobie, rósł w cierp eniu. tężał, sta­
wał się żyw ym  pomnikiem woli. A w  teni dziele 
Samokształcenia aiuszy wie opuszczała go prostota, 
ten przędzioniy ze samego dna człowieczego czar, 
który mu przecrwinńksów zamienia w  podkomend­
nych, a (który jest sp ływ em  m ocy i dobroci, zbroją 
i blaskiem na zbroi.

Zb iegłszy z  żesłarea n ie opuścił rąk. W stał do 
pracy o  rewolucyjnej zorzy . Zaora! ziemie Króle­
stwa. O rganizował sercem, gorączką, w a ra , u- 
śmiechami. Do niego samorzutnie p rzeszły rządy. 
Proairkmiał już w ted y  te »  d 'yleta«cki wódź, to szcze 
re, zająkującę się z  mflłości serce, ten duchowy 
bogacz i naraz prostak. A był pokorny, choć mu 
się w  ręce sama wciskała dyktatura. I był tw ar­
dy. Przegra ł, ale uje ustąpił. T ę  swoją icbotniczą 
kampanię, improwizowaną wojnę uważał tylko za 
ostrzenie inócza . I iftzyTgofowy w a ł się do nowych 
rzeczy-. S tw orzy ł ludzi-jacy mu byli potrzebni W io  
ż y ł  na tucn swóje wychudzone, pehic świętości 
ręce. I zaczął p rzygo tow yw ać do rucha cały kraj. 
oblekać go w  rynsztunek. Coś przeleciało po ser­
cach, coś się zapaliło w  nich odwiecznego. Roze­
brania! polski bęben-Tradycyjne żołnierskie talen­
ty przem ówiły. Skądś zaczęły  się w ysypyw ać s;- 
w e mundurowa barw y. Padała komenda, grzecho­
tały karabiny. 1 przybyw ało tego wszystUdiego z  
daa na dzień. Kupiły się gromadki m łodych serc. 
Pod  gwiazdami wśród b iw akow ego wczasu oparli 
ko|o s ;eble g łow y  na łedtaym tornistrze student i 
robotnik. 1 m ów iły  w tedy dio niob coś miłości ve- 
go te gw iazdy, coś najpiękniejszego, co mogą dc 
dusz ludzkich powiadżteć. Zrównywa! s-ję człowiek 
z człowiekiem . KójarzyJu k *  dostojeństwo wspól­
nej broni, m yśl ojczysta, tta którą przysięgali

W  tych zamiejskich rozmowach, w  tych 
wzniosłych aktach żb?5żeń, pow tarzało się jedoo 
? to samo nazwisko, zreuzu bemu i łwem u obce, 
potem już brzmiące blisko, w szystk im  znane, 
wszysiffiim patronujące w  tem Jziela w iązan a  
rąk polskich. T o  było nazwisko Pite niskiego. 
Po oichu, obwołany p rzez serca wodzem, Jakby 
nJowy Naczolnik, coś z tamtego w  sob‘e  m ający: 
gołąb, uzbrojony mieczem, żołn ter z, a je  i oby­
watel. sieatkczny strateg —- staw a! się ten cichy 
człow iek coraz głośniejszym. Patrzono w  niego, 
widzialno w  nim coraz w ięcej promieni, czekano 
od niego znaku.

A le  on znatku o :e  dał. Sam  stał się znakiem. 
Dz'eń 6 sierpnia 1914 nofau objawił FUsudSkiego. 
W  trzystu fudżf, k tórzy nile mieli cątycb butów, 
ale mieli całe dusze, wtargnął w  ziem ie Króle­
stwa, w yd a ł polską w ojtę największej etropaj- 
sikiiąj potędze. Ten czya  w ‘eHd 1 Prawie cudow­
ny, zakrojony na Jakąś tebańsfcą m iarę —  ozło ­
cił jego oblicze, ro z ró s ł je®o sławę po w szyst­
kiej Polsce. Po rw a ło  sdę, oo m łoda R ozgorze li 
starzy. Obiegał dusze iakłś św ięty, n&en&pisany 
uniwersał.

N iebawem  go i naprano. O zw a ła  sfę ległort- 
sikia p:osenika, śpiąca w iek  w  lamusowych ca­
łunach, Stanął dó swna wiecznaj roboty żotaters 
polski Rytm  jego ser cm podpowiedziała szabla, 
dzwoniąca o  smukły, m łodzieńczy, odw ykły od 
niej bolk.

Piłsudski już ufte n fa ł ozaso «a  radość. G ro ­
madzi* ludzi, chrzcił cli królikiem, wyducłiowio- 
nem słow em , brał komendę nad swoją płomienną 
brygadą- Sp ływ ały  na nue.go zach w ytnę dresz­
cze wodza, k tóry wciela swą myśl, sp ływ ały 
tajemnice zw ycięstw , obnażające się przed w y- 
braitym, sp ływ a ły  widzenia wielkości wojennej. 
Szły o tem do ,nas gftrcba wieści. S z ły  rzewne 
tnifcura miejsc, uświótniomiycb jego bitwami. T e  
dziwne, jakby przez polski m °d rzew  szeptane 
nazwy: Laski, K rzywncłoty, Marckfcowjce,
Lowczówek. Konary. K M  zaszlocha! w  sercu, 
błogosławiącem t-m now y polski trud, Do kogoś 
przyszła nacfoieja. objęła go  za szyję i ucałowała 
w  usta, jak wzruszona wielSccm rodzinpem zda­
rzę iem siostra. Kcaś jeszcze pok-ęc ł głową, n't 
mogąc uwierzy ć, bojąc się uwierzyć.

Dziś przypłynęły d<o mąs gazety, przyjechał' 
świadkowie dzóta . Stanęliśmy przed prawdą. 
Przedostały się ó o  n e » ! '» ty  z medafanti waićcz- 
n yd i, przem ówiły bohaterskie zgony potesłych 
druhów. Ponad żyw ym i i mna-rłymi stauoi w

dzi i trafniej i seerzeij, niż oko przeciętne —  i dla-

J Ó Z B F  R Ł L I D Z Y Ń S K I

NA DZIEŃ IMIENIN KOMENDANTA.
A  K iedy  św ięc ić  u roczyśc ie  m am y
dz ień  św ię ta  T w eg o , co  Jest P o lsK i św iętem *
n iec li w  se rca  p o l s i l i e  i n iech  w  p o l s k i e  b ram y  
r a d o s n y  o k rz y k  b ije , n a d  p rzeK lętem
w id m em  p rzesz ło śc i b la d e j, ś lepe j, n iem ej 
n iech  aj, ru m ian y , grzm i s z m a r t w y c h w s t a j e m y *  

OKrzyK  n a jm ilszy  C i i g ło s  znany , b llzK l, 
K tórym  B ó g  n a tc h n ą ł du szę  T w o ją  d u m n ą  
i K tóry, z m o d litw  m ath i d o  K o łysk i 
dziecK a sp łynąw szy , o d tą d  w ś ró d  serc, t ru m n ą  
cuchnących , g o n ił, W o d z u , C ię  w y trw a le ,  
gd yś  szed ł, sam otny. Ku M ęce  lu b  C h w a le .  

L o s  C h w a łę  w y b ra ł  i sen  sta ł s ię  jawą.** 
O  ileż  w  Jaw  e tej T w o je g o  tru d u , 
zn o ju  b e z se n n y c h  nocy , śn iących  łzaw o ,  
ile ż  szam otań, gdy, z ła k n io n y  C u d u , 
w  m ro k u -ś  w y d a r łe m  sercem  ś w ie c i ł  w  m ęce  
o  zim ny, o stry  m u r K rw a w iłe ś  ręce . 

P rzysz łość  ocen i je d n a  to  i Im ię  
T w e  w  n ie gasn ący  b la s k  w ie k ó w  sp o w ije  — 
m y dz is ia j, sk ryc i jeszcze w  w a lK i dym  e,
b u d o w n ic z o w ie  Jutra, K iedy  żm ije
obce  i w ła sn e  u  n ó g  syczą, je d n o
w iem y, żeś z tych  jest* co  w  g ro m a c h  n ie  b le d n ą .  

A  w ięc  cześć T o b  e, K tóryś w szystk ie  cn oty  
d a w n y c h  P o la k ó w  z C z ło w ie k a  N o w e g o  
b la sk ie m  p o łąc zy ł i s p e łn i ł  tęsknoty  
m ęczeńsk ie , co o d  ta jg  s y b irsk ic h  b ie g ą  j 
Któryś jest d la  nas H asłem  i sztandarem , 
w ia rą  p o le g ły ch , że n ie  le g li  darezb. 

W ięc , zam iast iy c z sń , w  d ło n ie  T w e  sk ła d a m y  
ś lu b  tw a rd y , jak o  T w ó j by ł, N a c z e ln ik u  i
że ziem i, sk ą d  nasz  r ó d  est, my n ie  dam y
o d  T a .r  g ra n itó w  p o  f » l e  B a łtyku ,
co s ię  ro zw ija , ja k  barw m y pas  słucki.*. 
t y j  n am  i p ro w a d ź  n a  , ! M arsz, m arsz  P .łsu d sK i ! 

W arszaw a, 19 m arca 1920 ro llu .
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tteszycn óKwtfnych' (vzacb  on, p raw dziw y tej 
vo jny wódz. Hlstorya polska w yszła  na przeciw­
ni ego ze swych spleśniałych muzeów. Poezya 
floM ta s c h y li  podartą Prę. Żyćic - lyolsikie. -u-wię- 
ótan-e w c w fasn€ kfamsitwo o śmierci, zaptonęto 
ótl yikw iźiestocm  Lat pierwszym  riumeńcem-

Zbożowy kratohrjż ze siwem niebem, z  ro ­
zbitą arnnatą na módizy i powalona od kul cha- 
*upa A wśród t"go  krajobrazu ,warz. la ika znana 
twarz. M oja i twoja. Nasza zb iorowa twarz. 
Pomięta newr°zą, serdecznie słaba, niewolnicza- 
Ta* której oczy  niie w dzą pte kirom śmiertelnego 
dołu, której uista znają tylko żebraczą prośbę 
o pardon. Tw arz nie mogących w ierzyć. Zaciąga 
się koto mej świąteczny w «N c r ą g .  Z a w sa  n®d 
“ im z dusz ntaśzydi tpfyniaca, z ciemności naszych 
uwiiŁa etmura.

S T A N IS Ł A W  M AYK O W SKI.

JULIA D IC K STE IN O W N A.

W s p e ł n i e n i u .
, O  o  przez wolę i miłość jednego cizto-
wieka, który się domyślił drogi, .po któ­
rej róldę, w yr-tow any jestem i żyć  bę­
dę na w ieki ‘ J. Słowacki.

Czas zakuł w złote zisz:z&ń litery
Świętych W idunów zjaw y pieUgrzymie 
Oto w  najbielsze T w e  spływa imię 

C żjerdżieści cztery.

żaSłUfżyll m y ślepi, niemi, 
feby być spefjriefi cudu rówieśni 
Przecz się niegodnym braciom ctelaśnl 

K -ó i Duch tej ziem i?

Czy wymodlili pomarli w raże 
Dla skarlałego łaskę naroda.
Żeś T  y  natn, jasny dusz Wojewoda 

Spłynął w  tę burzę?

Do stóp Twylth bile win polskich fala,
Skargą się o T w e  stopy roztrąca 
1 pad® cicha, w wstydach mdlejąc.*

W  itloość sfę spala.

fcaprzysigż mrokom w yrw ane duuiiy 
I u kamieni dziejowych stajań

Uzbieraj poszept polskich uokajań 
Ł z y  perskiej skruchy.

T y ś  jedon .mocen kształt życia wiotki
Okuć pierścieniem wieczystych zw ojów , 
Gdyś skuł w  spiżów y epos herojów 

Rozwiane zwrotki.

Tyś. Memnop, w m artwą Polski pustynię, 
Nim słońce mordu wbiegło czerwono, 
(Rzutił pożarpm wczesne bierwiono 

I pieśń o  czynie.

Zatlały lskrv w  sercu zjarzmiortem,
Z  ócz spadły taśmy czaTcidh ośiepień, 
Lud o  podniebla wolności sklepień 

Zahuczał dlzwoncni.

Żeś snom, uwiędłym  pod1 idiniemem wraźom 
Obdhłań błękitu rozw arł na ściężaj,
Dziś lotem polskim niebo odmierzaj:

Senc bądź włodarzem!

Dą<L ogrodnikiem myśli zagona
I w eź mdlejących dudhów narreze —
Na burz pościeli T y ś  zasnuł tęcze, 

iW nich nam oibrona!

Pod T w ą  się stopą łąka rorwonł,
Z Tobą się złotym  posypiem rojem, 
Oraczu!... ziarnem chcemy być Tw ojem . 

S iewem  T w e j dłonii!

M y, kwiat, na dziejów  więdinący grobie, 
Chcemy bić jutru sercem gorąoem,
Jak słoneczniki za T  ba. słońcem,

Z  Ciebie m y —  w Tobie!

Piłsudski we Lwowie.
WstpouKnfcniw z  okafcyj (nlenfa, Nacnebrika

Państwa.

L w ów , 19 marca.

B y ło  to w  grudniu roku 1918. L w ów  dflżał w
swych posadach od wybuchu pocisków, za pomo­
cą których w rog .usiłował w y  mód z kapitu lację na 
upartym, mężnie broniącym się grodzie, którego 
nie mó^ł zdobyć innym sposobem. Szczupłe, szere­
gi naszych żołnierzy twardo trw ały na pozycyach,

ale w mieście samem słabe duchy nieśmiało napo­
m ykały o tem, źe przecież trzeba będzie w  konou 
się poddać.

W ów czas przybył do nas Naczelnik 'Państwa1, 
Generalissimus tworzącej się armii. Baw ił krótko, 
mówił niewiele — nie darmo przezwała go W ar­
szawa ..mJeżącym srfinksem Belwederu11 — ale 
obejrzał linie, rozpa trz ji s ię  w  planie obrony, żoł­
nierzom w okopach ośw iadczył, że w yirwać 
muszą!

Naczelnik w  załogę L w ow a  tchnął newy zasób 
sił odpornych swoją obeunośwą i spokojem, z ja­
kim w yrzek ł owe pamiętne słow a: ,.Wytrwadtó“ , 
słowa prorocze1, które ziściły się w  zupełności.

W  czerw cu zaś ponownie potrzeba było obec­
ności genialnego W odza naszego, aby uratować 
L w ó w  od niewi iii j zagłady. Po klęsce czortkow- 
slkiej, k iedy wojska nasze cofały się ha całek Hmt w 
rozsypce, Piłsudski pośpieszył znów dc L w ow a  
gdizie b a w i ł  tydzień. Co dzień, co noc wyjeżdża/ 
na jakiś odcinak bojowy, skupiał tam ra^óste od 
działy, ustawiał, wzmacniał sprowatLont.tit re­
zerwami, a gdy w szystko uporządkował i1 zatarł 
wrażenie klęski, w skazał W schód i kazał żołnie­
rzom iść naprzód i nie stanąć aż iu  brzegach Zbroi 
cza. A wojska te same, które króllho przedtem 
pierzchały w  popłochu przed wrogiem , ruszyły te 
raz ławą naprzód. Is ntozycliwianą w.-arą w  zw y ­
cięstwo. Zamagnetyzował je Piłsudski swoim spo­
kojem i wolą.

Będąc we L w rw je  w  czerwcu, wypowiedział 
on przed reprezentantami prasy aforyzm, który 
w art ,upamiętnienia:

—  „W o lę  mieć do czynienia z 10 ludźmi zró­
wnoważonym i1, niż z  10.000, k iórzy dają się. uno» 
sić swoim nerwom.1* Słowa te wyglądają na pan - 
doks, ale charakteryzują doskonale żelazną wolę 
naszego genialnego W odza, jagy. panowanie nad 
sobą w chwilach przełom owych i to iego prze­
świadczenie, że nie ilością, lecz wyłącznie jako­
ścią sił drlkonywuje się wielkich dzieł. Można 
śmiało w yrzec, źe L w ów  swoją sw, obodę, wolnoiść, 
przynależność do Rzeczypospolitej w  wielkiej mio 
rze zawdzięcza w ioskowym cnotom Naczelnika 

i Państwa. T o  też rocznicę Inącrjhi swojego Zbaw­
cy obchodzić będzie uroczyście w  bezgraiiicmem 
uczuciu wdzięczności.

Józefowi1 -PiłsudsWemu cześć! Niech nam ży j*  
długie lata ku pożytki wi naszej O jczyzny.

Macrycy Mycielskl.

1ULIUSZ KADEN BANDROW SKI.

Imieniny Naczelnika.
W arszawa , 19 marca.

Zaprawdę odbywa się w życiu i w czynac/ 
w dziejach tego człowieka —  jakby się działo 

w myśl jakiegoś starego przysłowia rycerskiego, 
czy w myśl nauki zawartej w starych księga-h 
ple'grzymów. O  bywa się to, niczym tryumfalny 
pochód zasługi od szaryc nizin do najwyższych 
horyzontów i do najszersz ch dali. Jeżeli czas 
przełomu, czas walki i n eoewn ścl wydaje wiel­
kich wybrańców, jeżeli Naród polski przez ostat­
nich ato lat tak rzadko sprzęgał swój czas kry­
tyczny z wielkością ludzi, z wyborem człowieka, 
to ostatni okres naszych dziejów, okres zmar­
twychwstańcze, ukoronowany został najwyższym 
szczęściem, jakie historya przynieść może Naro­
dowi, a mianowicie ukoronowany został wielko­
ścią człowieka.

Jest w tym tyle wzruszenia, tyle radości i 
tyle dumy i tyle ognia, że się to żadną miarą 
de da ułożyć, ani w tezę, ani w panegiryk, ani 
w układną pochwałę. Albowiem, gdy i ziś obzie- 
rając się wstecz na ostatnich dziesięć lat nie­
woli polskie), przeliczymy mądrość i zręczność, 
cnotę i hart, godność i miłość, którym, powodo­
wał się dzisiejszy Wódz Naczelny... Gdy przeli­
czymy dziś ten wspaniały łańcuch czynów, kióre 
dzisiejsz mu Naczelnikowi Państwa, Józefowi 
Piłsudskiemu dyktowały jego wyniosłe, a niepo­
równane cnoty, to doprawdy znajdujemy się jak 
fidyby w nadmiarze bogactwa, jak gdyby w spię­
ciu syntezy tek ogromnej, tek szerokiej i tak doj­

rzałej, że przerasta ona swym rozmiarem czę­
ściowe, czy okol cznościowe określenia.

Żyje wpośród nas, walczy i włada człowiek, 
w którym leżą setki iat naszej historyi narodo­
wej, tak żywe, tak gorące, i i przynoszą mu one 
i dają mu one rozwiązania, jak gdyby podykto­
wane przez samą mądrość naszej historyi i na­
szych wiekowych doświadczeń. To, co dla całe 
go szeregu męlów dzielnych i zasłużonych jest 
po świadomością, to w myśli Piłsudskiego jest 
Żywe i obecne, domagające się natychmiastowego 
rozw ązdnia.

Żyje wpośród nis i rządzi człowiek, który 
posiadając tę cudowną, niczym nie zastąpioną 
intulcyę historyczną, to z nlcz.m nieporównane 
natchnienie dziejowe posiada równocześnie i zna 
do gruntu olbrzymi sens pracy, trudu i wysiłku. 
Naczelnik Puństwa naszego jest człowiekiem, 
który się trudził i walczył na każdym stopniu, 
na każdym szczeblu narodowego i ycie. Jest czło­
wiekiem, który może o sobie f owiedzieć, i i  sam 
te stopnie, sam te rusztowania wznosił od naj­
drobniejszych, aż do największych... Że wznosił 
je w czasach niesłychanie ciężkich, gdy wytrzy­
małość matery lu ludzkiego mierzyć trzeba było 
nadludzką niemal miarą.

Żyje wpośród n^s, rządzi i walczy czło­
wiek, który zna wrlkę, który umie woinę, tak, 
jak jej w Polsce nikt nie umiał od wielu, wielu 
dziesiątków lat. Dawny Komendant, dziś Wódz 
Naczelny posiadł przez długie lata swych bojów 
tę najgroźniejszą i najwspanialszą sztukę, której 
niepodobna nauczyć się w żadnych koszarach wo­
jennych 1 w łsdnych akademiach.

On posiadł ao gruntu sztukę wofny polskiej, 
sztukę gen.alnej improwizacyi wysiłków zbroj­
nych i sztukę takiego hartowania ludzi, takiego

wzmacniania dusz ludzkich. bv się porywały dc 
w ilki wbrew danym możliwościom, wbrew rze 
czywistości samej.

Dzięki tj m trzem zasadniczym cnotom Pił 
sudskiego, dzięki tej historycznej intmcyi ziy.ijn 
mości pracy i znajomości walki stał się on czło­
wiekiem opatrznościowym, stał się wiel im mę­
żem swego Naroda, stał się Naczelnikiem, w 
którego ręku spoczywa Ic s tych ludzi i los tey, 
ziemi

Gdy wspomnimy taki fakt, jak odezwę wi' 
leńslą, wydaną po zdobyciu Wilna, gdy v. spo 
mnimy to, co Naczelny Wódz mówił otwierając u 
niw. wileński, co mówił na kresach, w Równem, cc 
mówił w Poznaniu na cerarskim zamku, to do 
znajemy stanowczo wrażenia, że tak mówić, tak 
działać meże jedynie człowiek, w którego sercu 
leży cierpienie ubiegłych setek lat, a w ktćregc 
ręku leży moc na skruszenie krzywd tych zatek 
lat. Tak może mówić Naczelnik, który świadomb 
rzuca pewne podwaliny pod budowę przyszłość I

Gdy uzmysłowimy sobie, jaki spokój, jakt 
rozwaga, jaka wysoka, beznamiętna pogoda idzie 
ze słów Naczelnika Państw i wtedy, kiedy przyj­
muje u siebie delegacye stronnictw z polskich 
prowincyi, kiedy wyrównywa te spory dzielnico 
we, tak wrodzone charakterowi Polaków, kiedy 
godzi tak w dzisiejszych czasach zażartą waśl! 
społeczną, to widzimy, iż tak przemawiać może 
jedynie ten, kto do gruntu przeszedł, kto dc 
g untu pcznał udrękę nieporozumień i kto owiany 
wyższością celu w  soko penad tą udręką już stoi

Gdy uzmysłowimy sobie wreszcie, jak przy 
ccłvm trudzie Naczelnika PańsiWn, —  pańs we 
zrastającego się zaledwie, —  jak Piłsudski 
wojuje !

Zaprawdę, jest on w tej wojnie nieporów>
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Z  P I S I A

JÓZEFOM NA IM IENINY.

Nie każdy Józef może być olbrzymem
Jest Józef W ielki, jest i Józef mały
W ięc w pierwszej zw rotce Józiom w  Polsce całej
Składam życzenia niewymyślnym rymem.

Następnie muza lot zacząwszy szerszy 
Swoje oblicze zwraca ku Wairszawie 
Tam, gdzie oddany swej ojczystej sprawie 
Żyje kochany nasz Józef Najpiarwszy.

C zegóż ci mam y życzyć  Naczelniku,
W  tej przełomowej i tak ważnej chwili 
Gdy Tw o je  czoło ku ziemi sie chyli 
Pod trosk ciężarem  i zmartwień bez liku?

Ojczyzna wstaje po chorób udręce,
Choć czerw  niemocy jeszcze ciało toczy,
A  ty jak lekarz spoglądasz Jej w  o czy  
I na jej sercu trzymasz swoje ręce.

W ięc się lekarzu w  cudotwórcę zamień 
Swoim  marzeniom nadając kształt ciała,
Niech wstanie zdrowa, w ielka i wspaniała,
Jak Łazarz grobu odw aliw szy kamień.

I za to, żeś Jej służył niepodzielnie 
Przeczuciem serca i mądrością c zy iv .
Niedh skroń T w ą  w  liście przystroi wawrzynu,
Na któryś sobie zasłużył rzetelna®.

Na scncu leży mi' też Józef Drugi 
W szak się me godzi milczeniem pominąć,
Tago, co gotów  był dla Polski zginąć 
1 dziś jest sławnym przez swoje zasługi.

Żyj nam Hallerze, drogi generale,
Coś do nas przybył Dąbrowskiego szlakiem 
I Polsce ^hfżyi wciąż sercem jednakiem 
W  trudach w łóczęgi czy  w  bitewnej chwale.

Reszta Józefów niechaj mi przebaczy,
Że nie w yliczę  ich w swoim w ierszyku 
Lecz tyle miejsca zająłbym w  dzienniku.
Ze mój redaktor zsiniałby z  rozpaczy.

Netno.

*any, czarujący i cudowny. Jego szaleństwa stra­
tegiczne wprowadzone w życie okazują się czy­
nami najkonieczniejszej prostoty i odwagi, jego 
taktyczne posunięcia, które w niejednej szkole 
wojskowej skrytykowanoby najsurowiej, okazują 
się w wykonaniu zawsze doniosłymi zwycię­
stwami.

Jego gospodarka siłą ludzką i materyałem 
żołnierskim graniczy poprostu z tą sztuką, jaka 
jjest tajemnicą wielkich wodzów. Ta sztuka po­
lega na tern, że żołnierza w je^o ogromnym, 
kilkusettysięcznym składzie przenika bezgraniczne 
zaufanie do Naczelnego W odza i wiara w tego 
wodza cele, oraz sp soby. Ta sztuka polega na 
tern, że żołnierz objęty myślą znakomitego wo­
dza tę myśl niejako sam odgaduje i zwielokrot­
nia w swoim szeregu, jako twórczą in cyatywę.

Powyższa synteza nie wyczerpuje ani cha­
rakterystyki Naczelnika Państwa, ani charakte­
rystyki Naczelnego Wodza. Piłsudski trwa, Pił­
sudski pracuje, Piłsudski rozrasta się w życiu 
polskiem tak, że doprawdy praca jego rozburzą 
wszelkie personalne granice, stając się błogosła­
wioną w całym Narodzie obecnością.

Dzień imienin takiego Naczelnika Państwa, 
jakim jest Komendant, to dzień wielkiej radości 
i entuzyazmu, dzień, w którym się mienią uczu­
ci# najżywszego przywiązania, najgorętszej miło­
ści z najpoważniejszym i najgłębszym podziwem. 
Dzień imienin takiego Naczelnika Państwa, jn- 
kim jest Józef Piłsudski, to nie uroczystość, w 
której jest solenizant i ci, którzy mu życzą, lecz 
przeciwnie.

To dzień, podczas którego w znakomitej 
świetności wielkiego człowieka obchodzi cały 
Naród swe imieniny.

Rocznica wyzwolenia.
Lw ów , 19 marca.

Zdarzyło  się tak, ż e  uroczystość -cNa Pnie­
w a  Naczelnika Państwa łączy się dziś dla Lw o­
w a z  Innem jeszcze świętem solennem. O to  rok 
temu wdzięczne „T e  Denim taudamns" w zbiło  s'ę 
z  piersi m ieszkańców Leopofe obsessae, albo­
wiem w  w ilię tego <fni?a w ieczorem  uderzeuile ge­
nerała Iw aszk iew icza  przecięło żełazny pierścień 
zacieśniający miasto odi dwóch tygodni. W-oJsIka 
odsieczy naw iąza ły  łączność z obrońcami Lw ow a 
i przyniosły mu ocaJtemi-e.

Zaś do stóp Naczelnego W odza zleciała ra­
dosna w ieść o wyzw olen iu  stołrcy kresów R ze­
czypospolitej, nliby najmilszy dar w  dlzień uro­
czysty, niby jedńo w ięcej zadiziarzgnięctó w ę­
złów  eerdeczmtych z  osobą Piłsudskiego, godny

upominek od grodu, w  tótórym <® wykuw ał swóf
hufiec mężny. Uporrritaek żołnierski.

A  idJa nJas są tę wspom&iki pełne rzewności 
i dumy. Dumy, że oduTaileźfliiiśmy w  sobie moc nie­
spożytą i1 njeutgiętość mieszkańców granic, jakiej 
sami może u siebie uje przeczuwaliśm y, że  da- 
1'śmy odpór w rogow i, mimo głodu i gratfiatów,
0 paddanfu nfe myśląc. T o  w ytrw ałe, niezmiżon e 
wisjjółdsaafeffite mjeisiztkańców, które umożHwito 
sukces odsieczy, to bezjsonne u w rót Państwa 
czuwame —  mietyikb ma zJnaczenie pukłe-r/a. Jest 
zarazem  I niezacbwjlainą rękbknją i zapowiedzią, 
że  tak, jak rok tętnu nie daliśmy się złamać, tak
1 na fpmzyszłość wszełki zakrss odrzucimy, wszelki 
najazd odeprzemy, uroEtzczenta w szelk ie do zke- 
tn1 naszej odteoebnaemy, o  całość je j rienarwsz/jsną 
dbając.

1 żeśm y iw y  na Rzeczypospolitej progu.

Lw ów  — Piłsudskiemu.
P o s ied ze n ie  R ed y  m iejsk iej.

Źyczeefa dfa Naczełhfka Państwa. — Sprawa ur zs#dzejda zbiorów OrzecbowiczaL — Uprawa
ztem®taków 1 warzyw na obszarach nieużytków.

Lwów, 19 marca, 

(m g) Repttiezemtacya miasta rozpoczęła w czora j 
obrady oddaniem hałda Naczelnikowi Państwa- 
Prezydent Nemmabn, otwterając posiedzenie, 'pod­
niósł, że w  dniu jutrzejszym obchodzi w> raz drugi 
oswobodzona Ptófeka imjeaćay swego Naczelnika- 
W  święcie tern bierze z radością udział i Lwów, 
niezwalczonat twiemdiza ipotslkości, uznając w  Pił­
sudskim najdzielniejszego strażnika wschodnich 
i z/a:ciiodn'ch granic Rzeczypospolitej. ostoję po­
rządku publicznego i sternika nawy państwowej. 
Im ieniem Rady mfejskitaj i mieszkańców' Lw ow a 

przesyła prezydent Józefowi Piłsudskiemu 
telegram:

.yPrezyidtyiuim, Rada miejska i obyw atelstw o 
starego grodu kresowego, co od  w ieków  stał, jak 
czujny strażnik na rubieżach Najjaśniejszej Rze-

Ppzemówłenfa tego wysłuchali obecną po­
w staw szy  z  miejsc —  pcczenr zabrzm iały ofiar zyk i 
„Niech ż y je !"  i okiasM.

Przystąpiono następnie do obrad. iR. dr. W e- 
reszczyński przedstawił sprawę

urządzenia zbiorów  Orzęchow jcza.
JWiaJsto, o trzym aw szy  tak wspaniały dar, po­

winno zająć się najletżytem jego umięszczoajem, 
b y  muzeum to stało się jednym  z jego punfctów 
atrakcyjnych dla zw jedfzającydi asohffwości Lw ó­
wka, Udiwafooio zarządzić oczyszczenie broni, spr3 
wienlie kartonów i ssał&dek, ora7 tróstu O rze­
chów 'cza.

O uprawę gruntów.
R. dlr. Ltej-ewicz praedtożył wutosekl oa prze- 

Pnywadzeaiiu rewi-zyi Ikkntoaktów dzierżawnych 
fo lw arków  i reałniośoi miejskich, tudzież ma po-

ezypospolifcej w  .każdej potrzebie, krwią i mieniem lecenie magistratow i przedlotżetoa wykazu gran- 
swoich obywa teki i dzteeci stwierdzając niezłomny tów. których dzierżaw cy uje będą mogtj, w  tym  
dla niej wierność i p rzyw iązane, ślą Naczelwko- roku uprawić. Wńioski te przyjęło, dodając dk> 
wi j .pierwszemu obywatelow i odrodzonego r zjedi-1 nich wirfrsek r. dra Loewenhierza tej treści: Zleca 
noczeigo w  wolności Państwa Polskiego w y ra zy  j się komisyj aprowizacyjrtej, by poczyniła siaraota 
czci i hołdu. Jednocząc się z catą ludnością ziem ; o  zarządzenie oa wŁę&fszych obszarach rtfeążyit- 
polskich w  gorąoem życzen iu^by temu dtoświad- j ków uprawy zi-e*muiafldów i w a rzyw  na 'w iększą 

u. -- . - -  - -  --- "  skąłę isystemeta wspćłdizM czym  oraz wnćosek r.czoniemu w  tyiiń bojadi. w  trudzie i pracy dfia na­
rodu steru^lkowi, dane by ło  w yprow adzić skoła­
taną burzami naw ę Paińistwa z obecnego fał od­
mętu i dów jeźć ją d10 przystani tn\-iatego pokoju 
w  szczęściu ! pomyihięśd, w  dawnej jpc-tędiz-e 
i dhwaLe, wznosimy b tezyk1-: Naczelnik (Państwa, 
wódz świetnej, sławą czynów  wojennych j staro­
polskiego męstwa okrytej armii polskiej, Józef 
Piłsudski, niech ż y je !“ .

Hojbtiigera, by pcwó&rzyć tę sprawę keumsyi 
dóbir mięiskidi, \nzmocti:Pnej o dw ód i cz ło :Łów  
Komfeyi apirowirzacyjnej.

W  końcu w  m yśl referatu r. Phi kopa Pwsta- 
,n«vt 'ono [Podwyższyć niaieźytość za  w ikt c łu ryd i 
i służitiy w  mi-ejskiob zakładach dia niculeczakiych 
z 5 kor., na liP kor. j z 6 na 12 kor.

V¥ dniu Imienin Naczelnika
PR O G R AM  U RO CZYSTEG O  OBCHODU.

Lw ów , 19 marca.
W  dniu 19 bm., jako w  dniu- Imienin Naczelnika 

Państwa odbędą się dlwie Msze uroczyste: jedna 
w  Katedrze, gdzie będą obecni przedstawiciele 
wiadz, a drnga w  kościele OO. Bernardynów dla 
żołnierzy, k tórzy się nie będą mogli na placu przed 
katedrą pomieścić.

Z powodu uroczystości Imienin Naczelnika 
Państwa w yda ło  DOG. w  porozumieniu z Komen­
dą miasta i placu następujące zarządzenia:

0  godz. 10. uroczyste nabożeństwo w  kościele 
Archikatedralnym, poczem defilada wirjąkibwa, 
która odbędzie się przed pomniktenr Mickiewicza.

O godz. 15. bezpłatne przedstawienie w  Tea­
trze miejskim wyłączn ie dla żołnierzy.

O godz. 19. w  Teatrze miejskim uroczyste 
przedstawienie celem uczczenia Naczelnika Pań­
stwa. O ficerow ie mają się zgłaszać po bilety w  Ko 
mendzie miasta i placu (bilety płatne).

O godz. 20. w  sali Kasyna oficerskiego zebra­
nie dla oficerów  załogi oraz ich rodzin i osób wpro 
wadzonych. W stęp 10 mik.

O godz. 3. pap ł. przedstawienie w  Teatrze 
miejslkim dla żołnierzy. Przemówi; referent oświa­

tow y DOG. ks. Huebner. Orkiestrą 53 pp. odegra 
■hymn narodowy. Tow arzystw o  gJtystów  sceny 
lwi wskiej odegra „D am y i huzary“ .

W ieczorem  o godz. 7. uroczyste przedstawie­
nie staraniem Rady miasta. Orkiestra teatru ode­
gra hymn narodowy. P o  przemówieniu ołkoliczwr- 
ściowem opera narodowa ..-Halka" z  p. Konnic- 
■wicz-Waydcwą w roli tytułów ej.

T eatr odstąpił sale na .przedstawień,ię dla żoł­
nierzy bezpłatnie. S towarzyszen ie artystów  rów ­
nież bezinteresownie odegra ..Damy i- huzary".

W ieczór artystyczny kui uczczeniu knienm Na­
czelnego W odza odlbędzie się w  Kasynie oficer- 
skiem (uh Fredry) dnia 19 bm. o g. 8. z następują­
cym programem: Część I.: orkiestra 56 pp. w yko­
na hymn narodowy. Przem ówienie wygłosi, rotm. 
Konstanty Dzieduszydld. Spj-ew p. J. Woliński. De 
kiamacya atr. dram. p. Herz-Barwińsiki. Fort-epian 
prof. Uruski: Część II.: A rfa*** Śpiew p. Homer. 
Dekłamacya', art. dram1, p. Mcrz-Barwińska. Śpiew 
aut op. p. Marynowlczóv. na. Chór. Akomj>ania- 
ment objął dr. Rudziński: W stęp 10 rok.

W ielki koncert ł t ó  w y  odbędzie się s ta ra n ie m  
Uniwersytetu lud. im. Ad. M ickiewicza w  wie-łkiei 
sali ratuszowej dnia 19 marca o godz. 7 min. 30 
przy współudziale dr. W ereszczyńskiego. Słowo 
wMępne. P. A-rgasińskiej-Chojnowskiej —  śpiew.
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P. H erzfBarwińsk-ej —  dekłamacya P . H. Ot- 
tawowej —  fo r ‘ fcpuan. P . J. P . Wolaftka —  skrzyp 
ce i chóru T ow . nmzyczmego. Akompaniament oo- 
jął p. pnof. B. WoMstal: B ile ty po 10 i 5 kor. w cze­
śniej do nabycia w księgarni Altenberga i w  ?rga 
w za :y  ach zawodowych.

W  szkołach lwowskich dzień 19. marca 
faii iwolny od nauki.

W YCIĄG  Z ROZKAZU NADZW YCZAJNEGO  
KOMENDY I PLAC U  W E  L W O W IE  

z dnia 17 marca.
Dzień 19 marca br. jako Imienin Józefa Pił­

sudskiego, Naczelnika Państwa i Naczelnego W o- 
(tera, obchodzony będzie w całej Polsce 'Uroczyście. 
Uroczystość ta wzbudza szczególnie ż yw e  uczu­
cia w  szeregach Arrftii, która w  Józefie Piłsudskim 
czci nietylko Naczełneego Wiodiza, ale i swego głó 
wneg-o twórcę i[ organizatora. W  uroczystości 
Imienin da zatem i Załoga lwowska .wyraz swym  
najszczerszym i głębokim uczuciom wdzięczni ści.

Zgodne ze wska^zówkami udzielonymi przez 
D owództwo Okręgu Generah^cgo zarządzam w 
skrawie urocżystości:

UROCZYSTE NA BO ŻEŃ STW O  
W  KATEDRZE.

Piwa 19 bm. o  goaz. 10 odbędzie się w  kościele 
Archikatedralnym uroczyste nabożeństwo, połą­
czone z parada wojskową i przy współudziale 
przedstawicieli' tnisyi zagranicznych, tudzież 
w ładz dyw dnyd i, stowarzyszeń, cechów  etc.

I.) PARADA W OJSKOW A.
Po nabożeństwie odbędzie się denladia przed 

Dowódcą Okr. G en, który w raz ze świtą uda się 
pod DOmrik Mickiewicza. Kierunek defilady z  uli­
cy  Rutowskiea-. po  okrążeniu placu M aryackiego 
przed' pomnik Mickiew icza, ~ >viicę Legionów, w  
stronę teacru.

I P  N A BO ŻEŃ STW O  W  KOŚCIELE OO. DER- 
NARDYNÓW .

Dła reszty garnizonu, nie biorącej udziiału w  
paradzie wojskowej, odbędzie się równocześnie, 
rjS o g. 10 tosobne nabożeństwo w  kościele OO. Ber 
nardynów.

Popołudniu w zględnie w ieczorem  urządzą re­
ferenci ośw iatow i w e  wszystkich oddziałach ze­
brania żołnierzy, na których należy wygłosić prze 
m ówenia, urządzić o He możności) śp iewy, przed­
staw iema, Jeiklamacye.

III.) PRZEDSTAW IENIE D l  A ŻOŁNIERZY  
W  TEATRZE MItJSKIM.

O godz. 15. odbędzie się w  teatrze miejskim 
bezpłatne przedstawienie dia żołn ierzy tut. załogi.

IV.) PRZEDSTAW IENIE UROCZYSTE.
O godz. 19. odbędztó sPę w  teatrze miejskim 

przedstawienie ga low e. B ilety na to przedstawie­
nie dia osób w> jakowych w ydaw ać będzie adiu­
tanta ra Komendy miasta za złożeniem należnej 
kw oty  dnia 19 brr., o  g . 9. rano.

V.) ZEBRANIE W  KASYNIE OFICERSKIEM.
O godz. 19. zbiory się o ficerow ie wszystkich 

oddziałów garnizonu w  sali Kasyna oficerskiego 
przy ul. F redry 1. gdzie  wygłoszonem  zostanie od 
powiędnie przemówienie, ppczem nastąpią produ- 
keye muzyczne.

N ie wątpię że  w  tym  dniu mroc cystym obudzi 
się w  p. .szczególnych oddziałach inieyatywa' do 
zamanifestowania uczuć patryotycznych, tudzież 
szczególnego hołdu dła osoby Naczdoika przez 
zbieranie składek.

Dzień 19 marca br. jest w  myśli rozporządzenia 
Dow. Okr. Gen. w olny icd zajęć służbowych.

Broszurę pt.: ..Przemówienia Naczelnika do 
żołn ierzy" i inne —  można nabywać w  Referacie 
prasowym, ul. W ałow a 16, i w  Uniwersytecie żoł­
nierskim, pi. Bernardyński 6.

Za zgodni, ść : Kpt. S tro iń sk i mp. Dowódca
miasta i placu: Pułkownik Linda mj>.

* *

TO W ARZYSTW O  DZIENNIKARZY POLSKICH
wysła)to następującą depeszę:

Naczelnik Państwa, Józef Piłswctski, W ar­
szawa. Tow . Dziewilkiarzy polskich s-rle pieewsze-

mii Obywatelow i odrodzonej, wolnej, zjednoczonej 
O jczyzny j Naczelnemu W odzow i Jej sławnej, bo­
haterskiej armii, w y ra zy  czci i hofctu z gorącem 
życaemsem długich lat życia  w o w c c rr l pracy dl* 
debra Narodu, na chwałę i pożytek Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej. Bronisław Last'°wnickl, prezes, 
W ac ław  Nake Nakęskl, sekretarz.

Dar narodowy 
dla J. Piłsudskiego.

L w ó w , 18 marca.

G dy  w  W arszaw ie powstała myśl żbiera^ia 
Dariu Narodowego dla Naczelnika Państwa i W o­
dza  Naczelnego, zaw iąza ł s :ę w e Lw ow ie  tymcza­
sow y Komitet .pod przewodnictwem  dyrektora 
Tctmickiiego d la  rozpoczęcia podobnej akcyi w e 
Lw ow ie.

Dyrektor Tomiak j, chcąc zbieranie składek o- 
iFrziec na .poważnej podstawie, zwrócił się o  po­
parcie do  Ptrazydyum miasta, które chętnie 
wzaęło n>a siebie zadanie utworzeń,a obszerniej­
szego Kom :tetu 1 pokierowania spraw y Daru na- 
rodiowego.

W brew  powszechne mu oczekiwaniu., że  leniwo 
dotąd prowadzona akcya tera*z się rozwinie, spra­
w a  Daru od tej chwili zupełnie utknęła i od 
dwóch miesięcy nic o niej nie słychać.

Wiobec nadchodzących imeniin Naczólnika 
zw raca  się db nas w iele .osób z zapytaniem, na 
czy je  ręce przesyłać ofiary, napływają już nawet 
na itetn ceł- -pod naszym adresem składki, ogła­
szane w  odnośnej rubryce naszego pisma.

Za-pytujemy wskutek tego Prezydyum  m „ kie- 
dly wfttsizćfie zaw iąże Komitet i rozpocznie aikcyę, 
w  której innie miasta już talk bardzo ubiegły 
Lw ów , —  miasto, w  którem Józef PłNudski zor- 
gatózował i w ykształcił p ierw sze w  Pofece Zw ią­
zki strzeleckie, zaw iązek  polskiej armii’!

SKŁADKI:
W ydaw nictw o „Gaz-ety (Porannej" i „W ieczorne j"

Mik. 500
Dr. Roger Battagha Mk. 500
Herman Felsztyn Mk 250
Jerz-y Konarski K 500
Bog-umiła Ancówna K 500
Eliza Brandowska K 100
F. N. K 10
Ida W ieniewska K 100
Michalina Szw arcow i^ K 100
R . K. K 10
K. S. K 20
Henryk Zbierzcho-ws3d K 100
Michalina Grekowiczówn® K 100
Jan Merkhnger K 100
Dr. Stdn. Zdziarski K 250
Dr- N. Honigman K 100
L . Krochówna K 20

Do dziewcząt polskich!
L w ów , 19 marca.

(O  utworzeniu „Naszego batalionu").
Z Sałocyi „N a ^ e ffo  B a ia lom i" p rzy Poł- 

skiem T ow . Czerwonego K rzyża  w  W arsza ­
w ie, otrzymujemy następującą odezw ę:

D °ia  19rgo marca garstka zapoczątkowała 
przedsięwzięcie, które ma stać wspólnym c zy ­
nem dziewcząt ca''ei Polski pod hasłem: „Dla 
Ciebie, Polsko, a w  hoMzie Naczeln ikow i".

Czyn ten ma polegać na tem, że dziewczęta 
własną pracą i staraniem mają zebrać 
fundusz aa w yekw ipow anie batalionu żołnierzy 

Wojsk Polskich,
kltóry to  batalion nazywałby się „N asz Batalion", 
t. i. batalon', wyekwipowany przez dziewczęta 
polskie. O tw orzy łyśm y rubrykę składek na 
„Nasz Batalion" w  „Kuryerz? Polifl|m ‘‘ (W arsza ­
w a —  Szpitalna 12) i db dzis ejszego ania mamy 
zdoitfyt^ pracą k '!k « fe ’leisięciii dziewcząt 80.000 
marek. A le natygorętszem -naszem pragnieniem jest 

współpraca wszystkich dziew cząt polskicn. 
Pragniem y w  Zm artwychwstałej O jczyźnie, 

jako siostry złączyć is;ię, a najbardziej, najlep ej 
z łączym y się we wspólnym trudzie dla Polski. 
Nie m ogłyśm y wcześniej zaizinajomić wszystkich

dziewcząt, gdyż musiałyśmy w p ierw  stworzyć 
mstytucyę, opartą ma zasadach prawnych, któraby 
objęła ogólne kierowriictwo. Po drngch wysiłkach, 
dziś m am y sprawę pomyślnie ukończoną, Oto 
Pol. T ow . Czerw . K rzyża  powstało pod honoro­
wymi protektoratem gett. Kazim ierza Sosnkow- 
skiego

„Sekcya Naszego Batalionu",
którą tworzą pro.iektodia wczyuiie z debranęm gro­
nem dziewcząt (w  sumie 30). Każdla z  dziewcząt 
jest twórczynią, angcnśautoirką, w e  wszeBdbh 
wotorych chwilach pmacutjie, zto'era pieniądze j prze­
syła  je za poiśredinictwem przeważnie gazet dc 
,JKnrjera Polskiego" w  W arszaw ie, kltóry się ko- 
liimnćScuje z  Sekcyą. Sekcya zaś obejmuje ogólne 
ki'erown'ctwo, jest placówką, na której wszystkie 
dziew częta mogą się porozum ieć i poradzić. D y­
żury Seikcyi iod dnia 19 bm. będą ©od* eonie od 4 
oo 6 pcjpioł. w  totalu Pol. T ow . Czerw . K rzyża  
(M azow iecka 9). Przychodźcie więc wszystkie, 
pitszccae po nfoirmacye, -nady, komunikujcie ®a 
tere.niiie Sakcyj sw e  wrażeniu, pracę i Pamiętając, 
że

,Dwa razy daje —  kto prędko Jałe",
zabierajmy się raźno dlo Pracy.

Z koricozinJaści ogiramczyió eję musimy w  odezw5& 
Pragniem y tyfólo, abyście się wszystkie o tem 
dlowiiedzW y i w  Dniu tegorocznych Imienin Ko­
mendanta -nie garstką tfuż, ale całą gromadą w e 
wiszystkich zakątkach, ziieimi naszej tę pracę roz­
poczęły.

Chcąc ułatwić składanie ofiair na cel p o w y ż ­
szy, otw ieram y z fdkrćm dzisiejszym na łamach 
muszych speicyalhą rubrykę na „N asz  Batalion". 
Składki iruożma wpłacać w  naszej Admimistracyi 
(•za pokwitowaniem ), maistępnae po ogłoszenfu w 
„Gazecie Porannej" lub „W ieczorne j", będą one 
odksyNnue do  Sekcyi N a s z e g o  Batallca^i" w  V,’ar- 
szawte.

W / t P E S Ł A M S .

■ m n H
KlliO NOWOŚC3 hUniłS
NOROISK SŁNSACYA

kryminalny dramat w 5-aa czościach

m nm  u lesie
CZAR LASU 21546

Speryalista chorób niem owlęcych I dziecięcych 20746

D r .  I  f i Ę r S C f i R L l ®
powrócił i ordynuje obeonir ul. Zyblikiewicza 31 od 5—5. 

5 tecyalisU chorób skórnych 1 wen rycznych
D r .  A .  S O H W A H Z
aekuLdarynaa szpitala pewsaachn. przeprowadzi! się na 

u.. Słowackiego 4 (naprzeciw gL poczi f). 2115

Prośba!
Pana, który w  fdsku  przy traow a ju  obok B^wlarnł 
tn ledeósk irj w środę o godz. 6 w ieczór w y c 4 g rą ł 
ni z toreb i 5000 K • paszport zagraniczny, proszę 

bardzo . odesłan ie mi przynajmn tj paszportu od 
Roża Kremnitzer, Lwów, poste r stante. 21336

Ważne dla P. T . Denłysldw)
Celem zapoznania Y^Pi-nów Dentystów z prenera* 

tami marki ,L£  H £ R A X “, oferujemy od dnia 17 mares 
b. r. począwszy przez Krótki czas

no cenach ffOukurencyJnyEli
z -acznie zniżonych Am algam  złota, Am ilgam srebra, 
hletŁcher, Chl->ropheriOl, łŁ d in o l (leczy nawet zusta- 
rzałe zapalenie okostnej, prześciga Trikresol-Formaline), 
Den ynę - zturzną. Latwotepny metal i masę do sz'an- 

I cowunia płyt (Spengmet d). —  Zam ów ienia z prowin- 
cyi za łatw ia  się < dwrotnie.

„ tE  KEKAX“
L a b o r a fo i r e  p u u r  p r o d u its  synShctPejuGs

Ska z ogr ocipow. 21331
Lwów, uf. Asnyka 2.
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Obowiązkiem każdego obywatela podpisywać pożyczkę
Pieniądze muszą popłynąć szerokim strumieniem! 

Społeczeństwo nie może odmówić grosza na odbudowę!
W arszawa, 18 marca. 

('PAT). Ogłoszoną zestala następująca odezwa: 
Poiska wkracza z okresu walki o  byt polityczny w  
okres wewnętrznej odbudowy sw ego życia. Cze-

resów własnych z interesem powszechnym. Pań­
stwo w yw iąże się wtedy ze swoich rozległych o~ 
bowiązków, gdy wszyscy bez wyjątku w te) po­
życzce wezmą udział, bez względu na to, do jakiej

kają nas ogromne zadatda podnlosisn a gospodar-) klasy należą, z jakiej dzielnicy' pochodzą i jaką 
stwa rolnego i przemysłu: walka z drożyzną, wal- wiarę wyznają. Pomyślny wynik pożyczki jest ża­
ka z epidemiami, budowa floty handlowej, oróg wisty nletylko od bogatych, albowiem i skromne 
wodnych, kOmunikacyi lądowej, budowa szkół 1 oszczędności mogą de złożyć na uiBlardy. Wsz>yst-
iimych kulturalnych urządzeń. Nie pokryjem y tych 
wszystkich potrzeb zwyczajnym i dochodami z po­
datków, ani nie uzyskamy pomocy obcej, zanim 
s o b i e  sami pomagać nie będziemy. Zasoby pie­
niężne w całej naszej zieini od wód Bałtyku po 
Tatry , od śląskich zło ży  w ęglow ych  po litewskie 
bory, muszą popłynąć szerokim strumieniem ku 
zadaniem, bez spełnienia których nie staniemy słe 
nowoczesnem państwem. Pożyczka wewnętrzna, 
db której podpisywania w zyw a  rząd wszystkich 
mieszkańców, nie jest dla nikogo ciężarem, lecz 
sposobnością korzystnego umieszczenia pieniędzy, 
jest hamulcem, który powstrzyma spadek waluty, 
tak (fia wszystkich dotkliwy. Kto w rłlej umieści 
swoje zasoby, da dowód, że rozumie łączność httb-

kie narody składały ogromne surmy na pożyczki 
wojenne, w ie le  pieniędzy wydobyli najeźdźcy z 
połsikiej ziemi na cele nam wrogie. Dziś społeczeń­
stwo nie może odmówić państwu polskiemu tego, 
co potrzeba na jego odbudowę i na jego odrodze­
nie. Niechaj wyniki tej pożyczki będą uznaniem 
wiary we wfasne siły wobec całego świata, który 
patrzy na początki naazego nPwego żyda pań­
stwowego, niechaj będą dowodem, źe nłę zmarnu­
jemy wolności, po tyki latach I z tak wielkim tru­
dem zdobytej.

Podpisani: Skulsk!, prezydent ministrów,
Grabski, minister skarbu.

PROJEKT BUDŻETU W NIESIONY DO SEJMU.'
Warszawa, 18. marca.

(Tetef.) (mi). Projekt burżetu wniesiony d© ' 
Sejmu przez ministra skarbu Grabskiego, obejmuje 
okeęes od; 1. lipca 1919 do 31. marca 1930, oraz 
dragi okres od' 1. kwietnia do 31. grudnia 1920. W  
okresie p ierw szym . smna wydatków  dla Małopol­
ski i Kongresówki wyrosi 14.838,721.471 mk„ do- 
d ło d y  zaś 2.754,014.747 mk., czyli że  obdłużenie 
sfcartm państwa w  d. 31 bm, z  tego tytułu wyniesie 
10.775,000.000 mk.

Ogólna sumę w ydatków  byłej, dzielnicy pru­
skiej określono na 339,840.879 mk., dochody zaś na 
306,579.066 mk. W  okresie od L  kwietnia do 31. 
grifdniia 1930 preliminarz budżetu określa dochody 
na sumę 3.060394.213 mky rozchody zaś na kwotę 
15.097,963.137 mk.

spacyalnle wydelegowany przez p. Hoovera ce­
lem zaznajomienia się z akcyą ratowniczą dzieci 
w Polsce, prowadzoną przy pomocy amerykań­
skiego wydziału ratowniczego. P. Taylor w to­
warzystwie szefa amerykańskiego wydziału rato­
wniczego w Londynie p. Browna, zebrał na 
miejscu szereg danych cyfrowych i przyrzekł 
dalszą czynną pomoc Ameryki w akcyl humani­
tarnej na rzecz dzieci w Polsce.

Delegat Hoavera przybył do W arszawy
Warszaw®, 18 marca. 

(Telef.) (m .) Przyb- ł tu p. A llegro Taylor

Ilość bezrobotnych w Polsce-
Wa rszawa, 18 marca.

(Telef )  (m ) Ilość bezrobotnych w Polsce 
wynosi, wedle ostatn ego obliczenia dokonanego 
w m -rcu 220 336 osób. Z  tego pozostaje w ewi- 
dencyi państwowego urzędu pośrednictwa pracy 
198.517 osób, zapomogi zaś pobiera 62.419 
oaób.

Sejm zajmuje stanów sko wobec gwałtów czeskich,
Polska będzie musiała użyć ostatecznego środka!

W arszawa, 18. marca. Ipo  dłuższej dyskusyii p. Dąbak zgłosił do art. 3 po 
Wręszcłe Sejm zajął stanowsfeo p.awkę, aby umowy dzierżawne opiewały tylko(Tele f.) (nr)

wobec oburzającego terroru pałkarzy czeskich, to­
lerowanego przez rząd polski. Sposobność dała in- 
tenpelacyu p. Buzka, domagająca się od. rządu 
podjęcia energicznych kroków  przeciw  okrucień­
stwom, popełnianym na ludności polskiej pod o- 
kism ndędzykoalicyjmej komisy! plebiscytowej. 
I4p. Buzek, Zamorski, Osiecki i Stapiński w w y ­
bornych mowach oświetlali całą sprawę, a p. Da­
szyński, jakkolwiek przestrzegał przed zbyt lek- 
krjmyślnem w yw oływ aniem  wojny z Czechami, i

na zapłaty pieniężne a nite na: świadczenia w  natu­
rze. P rzy jęto  w  głosowaniu artykuł 1. P rzy  ar­
tykule 2 Marszałek poddał najpierw .pod głosowa­
nie poprawkę p. -Ponatowskiego, w ylicza jąc po­
rządek kandydatów na dzierżaw ców  i dającą pier- 
wszeirstw,o ma lor Inym i bezrolnym. (Projekt ko­
misyi mówił tyiko o zawodowych rolnikach.) Na 
wniosek p. Pcn iat wsk ego  odbyło się nad jego 
poprawką głosowanie imienne. Za poprawką o- 
św iadczyło się 144 głosy, przeciw  p p ra w c e  122

dał jednak w yraźn ie do zrozumienia, że Polska nie ?fosy* F rzyięt?  taM e ™ sek klu^  ^ b a l is t y c z ­
nego, domagający się dodana na kcucu poprawki
p. Poniatowskiego s łów : ..Związki w ytw órcze

będzie mogła się cofnąć przed użyciem ostateczne­
go środka. M ow ę p. Daszyńskiego Izba przeryw a­
ła- częstemi oklaskami. Minister spraw zagranicz­
nych, Patek. pcSemizował z czeskim ministrem 
."•praw zagranicznych p. Beneszem, przyczem jed­
nak niestety, nie w yzyskał mnóstwa faktów, bę­
dących dężłdem  oskarżeniem przeciwko Czechom. 
K ie  znalazł też dość siły, aby po-rwać za sobą 
Sejm, jak to uczynili poprzedni mówcy. Sejm 
rozszedł się pod wrażeniem, że mowa dzisiejsza 
nie wztmocrri stanowiska ministra Patka.

Warszawa, 18 marca.

pracodawców rolnych i kooperatyw y rołne“ . P rzy
aitykule 3. głosowano Przez w yjście ze sali, nad 
poprawką p. Dąbaka, domagającą się w yp łaty  
czynszu dzierżawnego tytki^ w  pieniądzach. Za 
poprawka oświadczyło się 130 głosów, przeciw  14. 
P rzy  głosowaniu nad artykułem 4., poprawka p. 
Poniatowskiego, żądająca ustalenia tenuty na 
podstawie podatku, upadła. Przy jęto natomiast po 
prawkę p. Dąhskjego, aby za podstawę wysokości 
tenuty w zięto cenę kontyngentową ży ta  20- 30 
■kg. w  pierwszym roku, jv drugim roku 30— 40 kg., 
w  trzeciw  40— 50 kg., a w  czwartym  50— 60 kg. 

131 posiedzenie Sehmi. P ierw szym  punktem Art. V. p rzy jp  z poprawkami p p , Dąbala r Smoły, 
porządku dzienne©? by ły  j P rzy  art. VI. przyjęto poprawkę p .Poniatowskio-

dateze rozprawy itaj ustawą o zagospodaro- Igo, aby urzędom gminnym powierzeń-- opiekę nad 
wanhi odłogów. 'zagospodarowaniem nieużytków'. Art. VII. przyję­

to z  drebne<mi poprawkami p. Dąbała. P rzy  art
VIII. przyjęto poprawkę p. Kowalczuka, aby kosz­
ta związane z przeprowadzeniem dzierżaw y ob­
ciążały właściciela gruntu lub jego zastępcę. Art.
IX., X. i XI. przyjęto w brzmieniu rządowem. Art. 
XII. przyjęto z. poprawką p. Poniatowskiego, aby 
winnych przeciwdziałania wypuszczeniu cdlogów  
w  dzierżawę karały sądy, a nię w ładze admini­
stracyjne. Art. X III. i X IV . przyjęto  w brzmień1*  
rządowem. Ustawę przyjęto w  drugiem czytan i^ 
a na wniosek p. .lana Dąbskiogo także w  tm d e n t  
czytaniu en btoc. Przy jęto następnie rezolucyę p. 
Staniszkisa o zabezp eczeuiu od zniszczenia kultu­
ralnych urządzeń rolnych, jak dTeny, row y i inne 
zabudowania , raz <, zakazie sprzedaży słomy. 
P rzy jęto  też rezolucyę posła Wetnziehera k> spro­
wadzaniu maszyn, nasion itri dla zagrspodarowa- 
na  nieużytków. Rezohtcyę p. Poniatowskiego, do 
magającą się powierzeniu urzęd m ©minm-ym w y ­
konania ustawy odrzucono 102 gti sami przeciw  
100. jaifco szkodliwą dla żyw iołu  polskiego tka kre­
sach, ------

P rzy  końcu posiedzenia przem awiał minister 
pracy Pcpłowski, k tóry w  rzeczowymi w yw od zie  
uzasadniał wniosek p. W aszk iew icza w  sprawie, 
powszechnego ubezpieczenia na wypadek cho­
roby.

Izba przystąpiła isaistęrpbfe do obrad nad w nio­
skami nagłym i

w spraw ie plebiscytu na Śląsku Cieszyńskim

Referow ał p. Zamorski. Pod koniec posiedze­
nia P- Birzak zgfosT wwosek nagły w  sprawie m o ­
w y  mirttetra Benesza i w  sprawie fpjsźowam a 
plebiscytu na Śląsku cieszjMskim przez Czechów* 
którzy dążą cło tego, aby praw o glosowania 
w z y  znano- tylko tym, 'kltórzy m iel1 przymałe-żwość 
austo. do Śląska, tj. z tytułu urodzenia. W  ten spo 
sób około 100.000 Incfriości; polskiej byłoby po- 
zbawSonych' Prawa głosowania. M ów ca  domaga 
się energicznej postawy ? a&cyi Rządu w  tej <kw« 
tył. Ząbnal głos minister spraw za.gr- Patek ji o- 
św iadczyl, że Rząd uczyni wszystko, cy, j  o trzeba, 
by  plebscpt ustrzedtz przegw ałtaur. P. Osiecki 
zgłosił rezolucy ę, aby Rząd poczynił wszelkie ‘kro­
ki. potrzebne dta obrony ludności pofeklej na Ślą­
sku nietylko przed gwałtami', ałe * ipnzed farszo­
w a łe m  plebiscytu. Po  Miłku przemówjerńadi ; $ - 
p ierającydi nagłość w nrsku , uchwalono nagłość 
tegoż Następne posiedzenie w  piątsik

„Odwołać Piltza“ .
Warszawa, 18 marca.

(Telef.) (m ) W  czasie dzisiejszego przemó­
wienia p. Daszyńskiego w sprawie zajść w Cie- 
s/yńskiem z law poselskich padały często okrzy­
ki: „Odwołać Piitza!" Okrzyki te świadczę do­
statecznie o nastroju Sejmu w sprawie gwałtów 
czeskich.

NADESŁANI.

isiiisl M r a n  li. i  irńi i fr Uritii
K opern ika  12, otwarty od 9— 1 I 3— 5. 20544
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Fabryki polskie bęJą w całości uruchomione!
Warszawa, 18 tnarca.

(Tele f.) (tn) Prem ier ołcuiski w  rozmowie z 
fcoresponduntem dziennika ..Joiugnahi ośw iadczył, 
że w e ffe  obliczeń inżynierów fjbryfcl polskie zo- 
staaa w  zupełności uruchomione, a jeżeli otrzym a­
ją dostateczną ilość węgla i surowca, w ów czas z 
końcem bied. rokiu produikc>a przekroczy produk- 
cyę przedw ojenną. Na wschodzie Europy Polska

ji!st jedynym krajem, mogącym eksportować. Obe 
cnie poszukiwane są przcdewszyslkiem  nafta i 
drzewo, które to towary. Polska fai dziś w  zcacz- 
nei itości eksportuje. W  końcu premier Skulski 
potrącił także , tew. storę w p ływ ó w  i powiedział, 
de pragniemy być pożytecznym i członkaamt wiel 
ki ej rodziny narodów, lecz nie przedmiotem sfery 
w p ływ ów  obc-yoh.

Za tydzień ruch będzie przywrócony!
W arszawa, 1f> n u r  ca.

(T eiłef.). (m) W  nocy z  25 na 26 zostanie na ko­
lejach pofgtfch przywrócony ruch nonnainy. Na
Phzyf.pieszerj.je przywóccu^a normalne?:* ruchu ko- 
toowego w jtyo ę ła  okclcgnuść, aby, młodzieży 
szflooinej umożliwić wyjazd na ierye świąteczne.

W  rozjrtowie z d z w m karzaiitf minister ko­
to  dr. Bartę! oświiadkrzył, ża  g łów n ym  pow odem

-ograniczę iia raefeu fccMowego było zarn*ęszanie, 
jakie nastąpcie wskutek -strajku w  obi ęb:e 2 dyre- 
'ncyi koleJJwydh. —  Wszystko —  są słowa mirti- 
stso dra Barda —  co w  zakresie kolejnictwa zbru- 
kowstein po objęciu stajjowiska nrnistra kolei, 
leży -w gruszach, graw c^h lie  zaś rucha osooowago 
ztiiajezniie ułatwi doprowadzenie do aormatoego 
stanu ruchu towarowego

Żywność i ekwipunek dla żołnierza poisk. w drodze!

Wysłanie oapowiecz* rządo­
wi sowietów u le g le  zwłoce

W arsza va, i 9 marca.
( lJSbf.). (m ) Korespo»xicnt W asz dowiaduje 

się ze źródła bardzo poważnego, że  nic jest w j on. 
czoue, że wysłanie odcowledLzj pulsklej na sowie­
cką tiOtę pokojową, Uiecnje powacj zwiocc. Rząd 
pbfcskj nj?e szczędzi w ysiłków , aby odpowiedź ł<3 
przyspieszyć, nwsi jednak Przedtem uzgodni 
nasze warunki pokojowe % postulatami zaprzyja­
źnionych z nami państw kresowy ch. Mowa tu w 
P*®rwszym rzędzie o Łotwie i Riuounji. Aczkol­
wiek! fedna-k ustalenie i '#  w  obecnym czj ssie (ermi- 

wy& łjiiia  ótfpowied#-! do Moskwy jest
n eznłjerdiic trudnie, wolno jednak pr/j puszczać, 
tb przcclei jeszcze przed świętami Wfcilia!1o- 
cnemi uda sio wysłać do RÓsyi naszą odpowiedź 
na jej nOtę pokojową.

W arszawa, t9 marca. 
(7 1 ) .  (m ) Urzsw likwidacyjny Stanów Zjedno

czonych zaw arł ostatecznie z Rządem polskim u- 
m owę o sprzedaż zapasów armii amerykańskiej 
z udzieleń d i i  6-letniego kredytu na 5 procent. Na 
zasadzki tej umowy tnajdjją się już w drodze da

Gdańska: wyefcwipowąale dla 200dOO żołnierzy* 
80 lokomotyw, 4500 wagonów dla Przewozu wol­
ska, 5,000.u0u lontów margaryny, 100.300 toan ma­
ki, ą ponadto olbrzymie jlości różnego matcryałti. 
jak owsa dla koni, daóa iły-

Ententa i z Ukrainą Dodojmuje handel.
Warszawo, 18 marca. 

(Telef,) (m ) Wedle doniesienia „Daily fe« 
legr." Lloyd George oświadczył, ie  ententa go­
dząc się na podjęcie stosunków handlowych * 
kooperatywami rosyjsKemi, podejmuje je również 
z kooperatywami ukraińskiemi i że w tym kie- 
runnu toczą się rokowania.

Ataki św.eżo nagromadzonych
bolszewickich sił odparte!

SomunmAt SsiłAiaia. ,,s©nai aln©go.
V. arsza «ra, IR. marca, -został k cŁnakże że zii4«caiemi stratanti odrzucony.

Na odcinku poleskim św ieżo przybyłe ztt?cz« ? r a odcinku Jcmilczyna i Zwiatóa niegjffzyjacie 
niełszf* iły  nieprzyjacielski© przeszły do nonow - j  Rr bnadzi znaczne siły. przechodząc miejscami do j
nego ataku, sklarowanego na odcinek Szaclłkl-Ja-1 akcyl zaczepnej Celem rozbicia skoncentrowanych j 
kintow skćŁ. Zacięte walk, trwały przez cały TŁa- PsŁchiku Gałuzuice i WołkowiLce sil tóeprzjia- j 
Ó7:«ń 17. bm. Szadłki są w  nuszem ręku. Walki o cislskich, które w  ostaftiił«i dnś^dh iikakrotnie! 
wieś .lakimowska, spaloną ogniem artyieryi nie- i atakowali- nasze ix>^vcye, został przeprowadzony, 
Przyjacielskiej, t-rwaly bez przerwy. Pod Olew- wypad w  okolicy Wołkowiniec i uałuzmiec. gdzie 
sklem itrkowaf <2 3ptizvjdclel n&Łb pozycye ple- w  zaciętych watkach zniszczono ułeprzyjacletowi 
i  bota, wspomaganą pn,ez dwa podągi pauceme, pociąg pancerny. Wz«ęto kSkudaesiędu jeńnów 1 
Oddziały uigzc odparłszy atak. przeszły do kontr-1 zdobyto 2 działa 3 karabiny maszynowe i fcance- 
•' kęyi. Zdobyto jeden pociąg pancerny, uprowadza- j l*rj?  świażo przybyłej ze wsebodu 45 dywizyi, 
jąc 6 nicuszkodzoa.ydi wagonów pancernych, 4 oraz wiele roateryału wojennego.
działa i 7 karabinów maszynowych. Nieprzyjaciel 
po«nwłl atak! od strony Rudny Radwałowskiej,

KattMd.

D^JE P IE N IA P Z
W Y D A M Y  N A  R t l l % M ę

1 G11  Im m i i j p g

rzAs
o d n o w ić  p r x e d p ł » t f !

^GFIA SAWICKA.

ObrazKi na cieniu.
LALECZKI WITUSIA.

|Ciąj[ Ocl»7.».'

Ogariria tam rozkoszne łenistww, opadają 
bragme iia, splecione z tęsknot sułta-nek, ze snów 
oirrpnrowych. panoszących się z oziwną moca. 
Ach! ten pokój o  tor^kach błęlk'tnych!

Na białe} jak. narcyzy twarzy Celiny rozpada­
ją się rumieńce, delikatne wairgi- drżą, ręce zsu­
wają się z poręczy krzesła i itoną w  fałdach pła­
szcza.

T a m  w  kieszonce ukrywa1 zawsze list, parę 
bezładnych słów, takich, jakie drżą int na ustach 
Wśród pocałunków.

Cetina ma dużo tyoh Itetów, więzi (e w  szufla- 
drte tiunkai, zamkniętej Ha khscz, który nosi na 
ręce, na złotym łaócurzku.

To 'poezya jej żyda oo zespoliła się z trafi ścią, 
Pełną melancholijnych kaprysów i gorączkowej 
Podn ietj. poddmej do stW na iaiwie.

Gzv nawę pi kiedy pr zebudzeni e ?
O fer ą Celina myśleć nie dhce, ule może.
U jarzm ia przez próż>ność irzpiota, o cu­

dnej twarzv pazia i pokochała z zaciętością właści­
wą kobietom w yn iosłym  i zwnnyni, co w  głębi 
di*.s:..v chowają urazę do człowieka, dla którego z 
ł>ót. m •iTłOd-t.-siępuj di s-ttiły się zwykłem i śi:u:er* !~ 
uiczkwń-

ZdiettrorbzowiajitB, pragną tem więcej hołdów, a 
szczęśliw y kochanek nodobnr bywa często do
niewolnik*.

CeUna zasuwa r^kę w  kieszeń płaszcza. Tam, 
w  tem !e i wabnetn gruazdku utresi listy Juliana. 
Uśmiecha się zwycięsko. Jak on pos usznie pod­
daje się jej kaprys<m. jakrs skrzydła przypinają 
im jego młuuzieńcze poryw y.

T e  kochane listy! K-reśhme na prędce ołów - 
kźem, na p. ł y  bolesne, na poły szalone, krzyczące
0 ich 'szczęściu.

Dziś rano o ln td y w a ła  je wszystkie.
Pochylona nad wysuniętą szairląKią wpatrywa­

ła się w  litery zamaszyste, rodbiegające się po kcw 
łorowych ćwiartkach.

Rowkarzalą w  duchu w yra zy , które składały 
się w  hymny na cześć jej piękności, a potem prze­
nosiła wzrok na sw ą fotografię, strjącą na bturku
1 m ierzyła się spojrzenrem z oczyma tej drugiej 
Celiny <> rnatm-ifrowei twarzy. Zdawała się jej u- 
•ągać sweitr białeni czołem, n i  któreiii ix v  
kładły stię huki1 breov mbj- wzniesione zdziw ie­
niom. ,

Mierzyła s'C wz^okicln- i lwwtarzała płomien­
ne w vrazy . przed chwilą czytane, iak gdyby .,ię 
nimi obronić chciała' przed pogardłiwy-m uśmie­
chem te^utm drugiej.

Aie szept gasnął na ustach Celiny^schylały się 
jej p o w i e k i ,  więc połamana i gniewna zgarnęła li­
sty zasuwając szufladę.

N a r a z  C e l i n a  blednie, p r o i  
ć c ł i c iy ja  p o r w a ć  s ię  7 k r z e p ła .

s i |  j ak  g t ! \ 'd y

Nie zai.nknęła szuflady! Tak... preyp-inina so­
bie teraz dioiskonaJe!

M yśl .ta y ytrzeźw  ia ia z marzeń, ztiiecicrpli- 
wioua i podrażniona pochyla' się ku przełożonej:

—  Pani daruje —  mówi półgłosem —  nie ara* 
gę  zostać dłużej, głowa rozbcfeiła mnie nieznośnie.

—  Ach! mój Bioże! to p t w e  ten dym? z pieca 
—  blada przełożona. -  - Skończymy w ięc aa teraz, 
owiiajmia tak głośno i tak groźnie, żc katcdrc.a o  
puszcza trzymaną, w ręku książkę, a dziewczynka 
recytująca1 lifetoryę o E/awowe; misce soczewicy, 
urywa w  pól zdania z wielce niemądrą nrriką.

d łw d a  miiczycego poptoohu.
Celina żegna się pospiesznie i posuwa się ku

dr zwiotn, szkara <fn i c hrun a tn y«n.
W  ślad za? nra ipojtęipują dwie długie, czujne

posiąci i wśród nkRstrów prowidtaą ją kury tar zem
o ścianach spiamh tiych wilgocią.

Cdina pełna godn-uści, skłanw g k w ę  uą pra-fe.
w o  i na lewo i schodzi na schody. Czarne postaci
znikają. Ceinia zbiega szybko ze sióimi.

* **

„Sur ho pmit d1' Vv;ztK)ri, t<W !:e n i«K ie y
dnusi* crt' r<sid... dz wonk AnK-ndr, iasnym głosjin. 
Ujęła Wiiusia- za ręce i. kwyą się w kółko coraz 
pręrHej. sunąc w skocznych obrotacli, pocie-sznic 
naiw nych, dokoła, ścian p ikoju. N-iga-tpi wybijają 
rytm dziwacznego tańca, podrygującego nu nuc;e 
p:oseriki

Potknęli a reszc ie  o ph*«zwe®c» potwtrka,
u d o i i : C " d ż \ Y i e d / i n  i mnę® nn feJm “

(C. d. n.)
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Z a g a d k a  n i em iecka !  
D w a  r z ą d y  w  B e r l i n i e !

Niemcy w ogniu walki bra&obókzai!
W  Berlin ie — zagadkow a sytuacya 1

WOJSKA BAUERA PEŁNIĄ STRAŻ
Berlin, 17. marca.

(P A T ). GB. Wolffa., urzędowo). Z dułem dzi­
siejszym ustąpili Kapp | Luettwrtz, a dowództw® 
cbjąt generał v. Soeekt. Straż bezpieczeństwa peł­
nią wojska wierne rządowi B ^e ra . W ojska 
l uettwitza prawdopodobnie w czwartek ustąpią. 
Wszystkie zarządzenia dyktatorskie tyczące obsa­
dzenia lokali redakcyjnych, telefonów itp. zostały 
zniesione. Dyktatura milHarystyczna rozbiła sięl 
wobec jednomyślności i zdecydowanej postawy ro-1 
Lotników i mieszczan. Naród potrafi na przyszłość j 
tr»tiić nowo wywalczonej wolności Pod odezwą 
^odpisany tlirsoh.

BERLIN POPRZEGRADZANY DRUTAM I
k o l c z a s t y m i .

Kraków, 18. marca.

(P A T ). (Radio  z W iednia). Berliński sprawo­
zdawca biura koresp. donosi. W  obawie przed ko-

munłstyoznym zamachem, wszystkie ulioe, pro­
wadzące ku peryleryom miasta zostały obsadzone 
silnymi oddziałami wojsk8, a wicie punktów w e­
wnątrz itńasta otoczone drutami kolczastymi. 
Dziś rano tylko dziełnke zajmowane przez nowy 
rząd, były  otoczone drutem. Ruch kolei miejskiej 
nie został dotąd podjęty, nie okazały się również 
żadne dzienniki. Wczoraj popołudniu urządzili ko­
muniści w różnych staonach miasta barykady. 
W czora j w  różnych punktach, miasta przyszło  do 
starć m iędzy wojskiem a tłumeirr, przyczem  z obu 
stron strzelano. Dotychczas zgłoszóno 18 zabitych 
■i 40 rannych. Noc upłynęła spokojnie.

Kraków, 16. marca.
(P A T ).  (Radio z Berlina). Miasto Rostock znaj­

duje się od wczoraj w  ręku uzbrojonych oddizia>- 
łów  robotniczych, które zajęły koszary i publiczne 
budynki.

R ząd  Eberta  w raca do Berlina!
Zorganizowanie komitetu kom. pod przewodnictwem Kohna.

Kapp odebrał sobie życie.
Wiedeń, 19 marca.

(PAT.). „W r. A0g. Ztg.“  donosi z  Bcrlna, 
t e  'Prezydent -banku pańsitwa odm ów ił Kappowi 
żądanych 30 mćHiidnlów marek. Słychać, że Kapp 
popełnił samobójstwo. W  każdym  razie miejsce 
jego pobytu jest nieznanie Dziś oczekiwane jest 
przybycie rządu Rzeszy do Berlina. Prcz. Rzeszy

Ebert przybył Już w  nocy specyalnym pociągiem 
ze Stuttgartu do Berlina.

Wiedeń, 19 marca.
(PA T .).Te legr. KornP- z Bedlna. U tw orzy! 

sję tti p°d kierownictwem niezawisłego socyalisty 
dra Kohna komunistyczny komitet, który ma na 
celu zaprowadźcie dyktatury proletaryatu.

Zdecydowana pos awa rządu stutgarcklego.
GABINET BAUERA PRZECIW  PERTRAKTA- 

CYOM  I KOMPROMISOM.
Stuttgart, 19 marca.

(P A T .). B. W olff. 17 hm. W czora j o g^dz. 5 
popołudniu odbyło  się ostatnie posiedzenie gabi­
netu pod przcwodliitictwiem prezesa Rzeszy, w  któ 
rem brali ud!zi'ał także przedstawiciele rządu w ir- 
temborsfcicgo, pruskiego, badeńskiego j heskiego, 
o raz generał Naerfcer, k tó ry  zdawał sprawę z po­
dróży do Berlina. Podkreślił on z naciskiem, - że 
wobec strasznej sytuacyi, w jakiej się Niemcy 
znalazły, należy poczynić koncesye, aby nie do­
puścić do wojny domowej. Gabinet oświadczył 
sfe przeciwko wsze&gm pertraktacyom i kompro­
misom.

• ROZSZERZENIE WŁADZY BAUERA.
[ Paryż, lfl. tunrcsL

(P A T ).  Ze Stuttgartu donoszą, że 210 zgroma­
dzonych tam postów uchwaliło rozszerzenie wła­
dzy Bauera, przyznając mu prawo ukarania spraw

ców" zamachu i z-muszema siłą do posłuszeństwa, 
wojsk, które nie clicą opuścić Berlina.

ROZKAZ ARESZTOWANIA KAPPA 
I LUETWITZA.

Wiedeń, 18 marca.
(P A T .) B. K. ze Stuttgartu. Rząd R zeszy  w y ­

dał rozkaz aresztowania Kappa i Liittwltza oraz 
adwokata Bredericka, admirała Trotha i szeregu 
innych osobistości.

DO WALKI Z MAŁYMI I WIELKIMI 
LUETTWITZAMI.

Stuttgart, 19 marca.
(P A T .). WoJfl. Pairtya soe.-dem. ogłasza o- 

dezwę, w której w zyw a  lud do zaprzestania straj 
ku generałnegio i do zachowania sta&u pogótowia 
oraz przygotowania S^e do najostrzejszy walki 
prze©hv reakcyi cełem usunięcia wszelkich ma­
łych ] wielkich LuettwŁtzów,

Z b r o j n y  z a m a c h  r u n ą ł !
Odezwa do narodu niemieckiego!

Berfin, 18 marca.
(P A T .) W ołff ogłasza odezw ę do narodu nie- 

aieckiego: Zbrojny zamach runął, stosunki kom- 
tytucyine powróciły. P. Kapp złożył uzurpowany 
rzez siebie urząd baz zastrz»ż®ó. Dowództwo

nad wojskami powierzono generałow i v r  n Soeck- 
towi. Odezwa dziękuje wszystkim  warstwom spo­
łeczeństwa, które stanęły w  obronie derm kracyi 
i stwierdza, że szkody zamaohem wyrządzone na 
zewnątrz i na wewnątrz są nie do powetowania.

Kilonia zbombardowana przei 
krążownik nowego rządu.

Paryż, 18 marca. 
(P A T .) Havas. K>'3Ż»wntk niemłSckl Pod flaga 

nowego rządu bwub-trdował Riionię. Zginęło okołe 
500 osób. Szk°dy są znaczne.

Wojna domowa ogarnęła 
całą Rzeszę,

S TR A JK  G E N E R ALN Y ZA K O Ń C ZYŁ  SIĘ 
W  BERLINIE.

(P IAT ). (Radio z Berlina). Strajk generalni 
zakończył się.

STRAJK  W  M O NACH IU M  ZAKO Ń CZO NY, 
Kraków, 19 marca.

(P A T .). Radio z  Marachimn. Strajk zakończy/ 
się dziś.

CIĘŻKIE W A L K I W  DORTM UNDZIE.
Kraków, 19 marca.

Radio z Wieditóa. B. K. z Dortmundu. D z il 
rano przyszło  tu dó ciężkich walk pomiędzy 
wojskiem  rządowem, a robotnikami. Roboti ikorn 
udało sfę pokonać wctfśkio rządow e i zająć miasto.

A R T Y L E R Y A  BIERZE U D ZIAŁ W  W A LK A C B  
W  W E S T FA L II.

Kraików; 18 marca.
(P A T .) R ado. Z Kopenhagi donoszą, że w 

W estfalii w yw iązała  się walka z  udziałem artyle- 
ry\ karabinów maszynowych i m iotaczy min. Ro* 
botnky tnrełi zdobyć dwa działa.

W A L K I W  L IPSK U  I  NAUEN NIE USTAJĄ.
Wiedeń, 18 marca

(P A T .) B. K. z Lipska. W alki iri-iczne trwały a 
tnałemi przerwam aż do późnej nocy. Robotnicy 
wtargnęli do wnętrza miasta. D w orzec bawarskf 
znajduje się w  ich rękach. Od północy panuje 
w zględny spokój. Dzienniki! dziś rano nie po jaw i­
ły  się. W  Nauen pcdczas niepokojów zostało 7 
osób zabitych, a 15 rannych. Strajk jest łam jednak 
już ukończony.

NAD RE NIA  O P A N O W A N A  PR ZE Z  K O ­
M U N ISTÓ W .

Paryż, 18. marca.
(P A T ).  (Havas). W  Londynie otrzym ano w ia­

domość, jakoby Noske miał się podać do dytn isyi 
W ybuchły rozruchy w  Dusseldorfie, Dortmundzie 
i Halla, o charakterze spart akowskim. iZałoga 
Hamburga rozstrzelała oficerów, popierających 
Kappa.

Paryż, 18. marca;.
(P A T ). Robotnicy nadreńskie&o okręgu zorga­

nizowali sow iety. Dzienniki donoszą, iż generał 
Mangin uda się do M oguncyi celem objęcia z  p o ­
wrotem dowództwa wojskowego

Co mówi koalieya
o przewrocie niem.?

Kontrrewoiucya czy wodewil.
Wiedeń, 18 marca.

(P A T .) (B . K. z Pa iyża ). Odnośnie do wy­
padków w Niemczech, pisze „G au fcis", że jest 
p .zecież lepiej stanąć wobec Niem iec, które nie 
u*iłują się maskować, ni* w^bec N iem iec z roku
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N A D E S Ł A N E .

wyświetla od środy 17 bm.
Wspaniały dramat amerykański w 4 częściach p. t.

Szlachetność pokrzywdzonej
To tragedya przejrzy staj juk kryształ duszy kobiety, odrzucająca w  d. dze życia wszelką ułudą, a dą­
żąca do wiaczysiejjó źródła prawdy i szlachetności. — Dramat ten z nad iwyczajną, naturalną amerykań­
ski swobodą reżyserowany, upiększa ujmując jra pełnej wdzięku artystki Mtlry M .lles i p i  piękne zdję-

wyborna kom  ‘5  Ostatni w ieczór Kawalerski.

1ZRŚ6 DRUHA przebogatą i wspaniałą
cyrK ow o sa lo n o w ego  dram atu w  9 w ie lk ich  aKtach p. t. 21350

Ż Ó ŁT Y  TRÓJKĄT
w y h rftfa is  obecnie „K A R Y S IE H K A " 1 „ROPERHlK3*
epizod 1-szy: Groby, które się otwierają. Hpizod 2-gi: Dom zapomnienia.

Oli i 'l, Mn? Ssra l ia l t l i  tnS I-i m  lira m i „L(>X" (Pasaż iiijtiia).

poprzedniego. Dziś nie są możliwe żadne iluzye. 
Maska spadła z oblicza Niemiec i dziś Niemcy 
mają tylko jedno oblicze, które Fnncyi jest zna­
ne. Gustaw Herve pisze w „ Victoire“, ż= plebi­
scyt w Niemczech oznacza cesarstwo. Dziennik 
“Humanite" twierdzi, że obowiązkiem rządu 
francuskiego jest poprzeć żądania robotników 
niemieckich. Cleme: ceau pisze w » L ’ Hamme 
L ibrę*, że kontrrewolucya niemiecka jest tylko 
wooewLem. Trzeba jednak wiedzieć, na czyj ra­
chunek odgrywa się ta komedya.

REWOLUCYA NIE ODNIESIE SUKCESU
P°tt»ań, 18 marca.

(P A T .) Rad z Paryża. Waszyngtoński kores­
pondent ,.Echr> d r P a ra ”  f f l fb s f: Opinia publiczna 
w  Am eryce jest zdania, że rewolucya nie odniesie 
sukcesu. —

RZĄDV SOJUSZNICZE WYCZEKUJĄ.
Paryż, 19 marca.

(PA T .). .Journał 4(e Debats' donosi, że rzą ­
dy sctjus areteze zachowują starow Ako wyczeku­
jące j w  tym  cel u Francy? wysiała d'a Stuttgartu 
agenta dypłfcniatyćzm aP, by śledź-1 > e g  ">r.Pad- 
:ków w  nowej stolicy Niemiec.

ANGLIA  PRZECH YLA SIE OBECNIE NA  
STRONĘ STUTTGARTU.

Wj©deń, 19 marca. 
<PAT.). B. K. ze Stuttgart*. u g ieb k i członek 

kom isy' między koaPcyanej Robertson, został w y­
słany da Stuttgartu, jaso przedstawiciel, rządlu an- 
gibbikfego przy bonptytucyjraym uządzie w Niem­
czech.
■ n H B B n u B m B H i i n H a i

K R O N IK Ą
W  piątek 19 marca o  g. 3 popeł. przedstawienie 

dla załogi miasta L w ow a  „Dam y i huzary” , kom. 
w  3 aktach A. hr. ibedry

W  piątek 19 marca o g. 7 w :  Uroczyste przed­
staw renie w  .dniu Imienin Naczelnika Państwa: 
„Halka", mpera St. Moniuszki z pp. Korolew icz- 
W aydową, Łowczyńskim ,. Lipowską, Sieroszew­
skim, ■ Polańskim i Jeien skim.

W  sobotę 20 marca o g. 3 popoł. po raz 21. 
„Sułkowski” , trag. w  5 aktach St. Żeromskiego z 
p. Kozłowskim  w roli tytułowej i z pp. Darwiński- 
mi, Rydzewskim, Czaczkowskint, Rafschką, Okor 
niekim, Michałowiczem, Butogowskim, H ierow - 
śkim,1 Larew iczem  j Romanem.

G U STAW  MEYR1NK. (4)

A L B I N O S .
Przek ład  Dr. Fełicyi Noss'g.

(Cii,g r>a’ ęzy).

T y lko  nadzieja, że kiedyś nareszcie uda mi się 
odkryć miejsce, gdzie .przebywał. Kassekanar-r .i 
uwolmć biedną ofiarę, powstrzym ywała mnie ód 
sa. .robójsl wa.

P rze z  d lugtegodzinv leżałem aa kolanach, 
błagając Boga o użyczenie mi sił, bym list nieczy- 
iciąc zniszczył.

'Nigdy jednak siły tej nie znalazłem.
Każdy list otwierałem i po każdym padałem 

zemdlony. Jeżeli 'w yjaw ię mu pomyłkę, mówiłem 
sobie: nienawiść jego skier uje się przeciw  mojemu 
synowi, Umteai zaś —  n/Pwirmy ■■—  będzie urato­
wany!

I chwytałem za pióro, by wszystko opisać i 
udowodnić.

L ecz  opuszczała mnie odwaga —  nie miałem 
siły woli. nie mogłem zdobyć sie na czyn. i sta­
łem się —  orłczac wciąż —  współwinnym zbrodni 
na biednym, małym Manuelu —  który b y ł wszak­
że także dzieckiem B e a tr y c z y --------

Najstraszniejsza jsd m k  rzeczą wśród; wszysty 
kich moidh TTK& b y ło  równoczesne wiMk-nieci^ w 
draszę m \ telkjjegoś obi.ego, strasznego wpływu, 
którego opkootać nie umiarem, a który powoli! i

pojprzepa-rcie wkradał eid do mojego serca, coś 
w  rodzaju pełnego nienawiści zadowolenia, że po­
tw ór z szaloną zawziętością pastwił sję nad w ła- 
snem dteiećklem, ńad własną krwią".

Brać.?. Żako nu zerwali się i wlepdi wzrok w  
-riostą, który ledw ie zdolny utrzymać się na 
krześle, m ów ił dalej racezj szeptem, niż głosem:

— Przez długie lata dręczył Manuela — zada­
wał mu męczarnie, przed których opisem w zdry- 
gają się moje usta — dręczył go i torturował, tak 
długo, aż śmierć wyrwała  mu nóż z ręki — w y ­
konywa! w tiim transtuzye krw i z białych, zdege- 
tierówanych zw ierząt i ze zw ie rzą t me znoszą­
cych światła dziennego — wycinał mu z mózgu 
cząsteczki, które wedle jego teoryi rodziły w 
człowięku wszelkie dobre uczucia — i tym .sposo­
bem uczynił zeń, wedle słów. własnych „moralne­
go trupa” . A  w miarę, jak zamierały w sercu 
wszystkie ludzkie uczucia, wszystkie zarodki li­
tości, 'miłości, miłosierdza, w ystępowało u biednej 
ofiary — zupełnie jak to Kassekanari w  jednym z 
listów swych przepowiadał — także zw yrodn ie­
nie fizyczne, straszne zjawisko, które ludy afrykań­
skie nazw ah , prawdziwym, białym murzynem...

Po długich latach rozpaczliwego śledzenia i 
poszukiwani? - - przy zupełnem zaniedbaniu inte­
resów własnych i naszego Zakonu — udało mi się 
nareszcie odnaleźć syna mego. już dorosłego, Ma­
nuel zaś znikł bez śladu.

Teraz spotkał mnie cios ostatni: Syn mój na­
zyw ał sie Emanuelem Kassekaiy ci! -= —

W  sobotę 20 marca o g. 7 w. „Noc w Weno- 
cyi”, operetka w  3 aktach J. Straussa, z pp. Mir 
1 owaką, Bogdanowiczówną, Bielińską, Hierowską, 
KuMgowskim, Folańskim, Ju&tianetn i Niedziel­
skim, —

W  niedzielę 21 marca o g. 3 popoł. ,Panny”., 
sztuka w 4 aktach P. Wolffa i Leroux w  nieamie- 
nionej obsadzie.

W  niedzielę 21 marca po raz 9. o g. 7 w. „Eros 
i Psyche”, opera L :  Różyckiego z pp. Koro5 ywicz- 
Waydowaj Green, Ostrowską, Małecką, Okoń­
skim, Łowczyński/m, Wolińskim, Wiklinskim, Hor- 
neretn i Sieroszewskim.

W  iponiedzałak 22 marca „Noc w  Wenecy”, 
operetka w  3 aktach J. Straussa.

W e  wtorek 23 marca po raz 9. „Asystent”, 
sztuka w  3 aktach G. Zapolskiej w  niezmienionej 
obsadzie.

Repertuar Teatru wodewilowego.
(gmach ul. Ossolińskich 10.).

(Bilety wcześniej w  perfu nery! StoMsfctego
ul. Legionów 1. 1). 2039

Od 16 dio 21 marca o g<xfz. 7.30 coyWesnrfe: 
Tdebata RoW Nelson Z im ig ;  duet ta”eczny W it- 
Kcłiowa i Nowicki; „Płeć ptiókna”, oper: tka; t a ­
peta wojskowa” w  wykonaniu E. Czermaństiej, 
wjrtonz Nowicki «a  harmonii pedałowej; „Re- 
krutka”, orkiestra woiskoiwa 41 pp.

W  niedzielę, 21 marca, o godz. 4 popoł. „W o- 
row łapownik”, operetką w  2 aktach; tełepata 
Rolf Newsom Zitrig; bałet Wjttiohowa i Nowicki.

Dzisiejszy num er „Gazety Porannej* za­
wiera 17- stron.

Generał W acław  Iwaszkiewicz, ć&owódca fron­
tu podolsmego, przybył onegdaj popołudniu do 
Lw ow a . Mieszkańcy oswobodzonego miasta prze­
zeń w. zeszłym  roku, jak zw yk łe z  w ielką serdecz­
nością witali gen. Iwaszkiew icza. W ieczorem 
odjechał w  ważnych sprawach wojskowych do 
W arszaw y.

Śp. Proi. dr. Zdzisław Tomaszewski, major-Ie- 
karz W . P., docent Uniwersytetu lwowskiego, je­
den z najwybitniejszych internistów w  naszerr 
mieście, zmarł onegdaj w szpitalu garnizonicwym 
na tyfus plamisty, jako żołnierz na posterunku. 
N iezwykle sumienny lekarz, go tow y zawsze do 
wszelkiej pracy społecznej i obywatelskie], bezin­
teresownie ofiarowujący swe siły i w iedzę ró­
żnym instytiucyom humanitarnym —  ustąpił z po­
śród żyjących w sile wieku, bo w  37 roku żyda . 
osierocając drobną dziatwę, której roątka również 
już mie ży je. Zgon śp. dra Tom aszewskiego dotyka

Jest to ten sam brat „C o  vin,us“. w  naszym 
Zakonie, którego znacie przecie wszyscy.

Emanuel Kaseekunari.
1 twierdzi on z całą stanowczością, że nigdy 

Paskalem go n,ie nazywano.
Odtąd prześladuje mnie myśl, że statv okła­

mał mnie i że okaleczył Paskala, a nie Manuela —  
że zatem moje dziecko padłt ofiarą. 'Na dołączo­
nych fotografiach rysy tw arzy występowały nie­
wyraźnie, w życiu zaś . obydwaj chłopcy tak byli 
podobni, że trucino ich było odróżtiić. —  —  .—

— Ale to niemożliwe, to nie może, nie może,
i ,e może być —  zbrodnia i cała ta meśkońezcme 
długa męka sumienia miałaby byc nadaremną! —
Nieprawdaż?! krzyknął nagle Ariosto. jak obłąka­
ny; — nieprawdaż, powiedźcie bracia, niepraw­
daż, Corvinus jest moim synem, jest 'uderzające 
do' mnie podobny!

Bracia spuścili oczy i nie mogli wyksztusić 
kłamstwa,

Kiwnęli tyko głową w milczeniu,
Ariosto kończył cichym głosem opowiadanie:
— Czasami w  dręczących snach widzę dzie­

cię me prześladowane przez jakiegoś ohydnego
białowłosego kalekę z cr^jwonemi oczami, który
—  me znosząc światła «p e g o  —  w: półcieniu
czyha nań nieuawisfj*»> '-Hinuel. zaginimty Ma*
ue' —  ohydny —  - 11 A.mnrzym.

( C  d. n..)
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boleśnie rodziny Tomaszewskich, Now orytów  i1 o. 
Zofię Strzałkowską. Pogrzeb zasłua u-go lekarza- 
filantropa i uczonego odbędzie się 20 bm. o  l l- l^ j 
przedipoiiwlmarn z  kaplicy szpitala załogi. Cześć 
Jego pamięci!

Żądania składaczy warszawskich. Jak uam 
ielefbnuia,, składaczie w arszaw scy wystąpili z  no- 
wemi żądaniami w  formie 'Ultimatum dm 1 kwietnia 
br. Minimum wynagrodzenia tygodniowego dla ro 
botnika wylk w  a liiiiko wa n ego musi w yros ić  1200 
mk. miesięcznie. N iezależnie lodi tego żądają sMa- 
dacze dostarczania sohie bezpłatnie co miesiąc: 
pół korca ziemniaków, 15 funtów mąki, 10 fun‘ ów  
kaszy, 6 funtów grochu lufo fasoli, 10 fumów cukru, 
4 puszki mleka skondensowanego, 30 fantów mię­
sa, 15 funtów słoniny, 10 fantów wędhn, 3 funty 
masła, 30 szhuk jaj, 2 funty sera śmieta tikowego, 5 
funtów mydła, 10 pudów węgła i 15 pudów drze­
wa. W czoraj odbyło się w  tej sprawie posiedzenie 
w ydaw ców , którzy gotow i są przyznać 'podwyżkę 
w  gotówce, ale uważają za niemożliwe dostarcze­
nie prcdukiów w  naturze.

K O M U N IK A TY .

Wiadomości teatralne. W  pł&tkowem przed­
stawieniu ,.lialiki“ Moniuszki, partyę tytułową śnie 
wać b ęd zę  po raz pierwszy w  tym sezi.nie p. Ja- 
rtaia Korol e w ic z -W  a y  d ow a. Przedstawienie po­
przedzi przemówienie prof. dir. 'Stanisława Za­
krzewskiego

Z Uniwersytetu Ludowego. Dnia 22 bm. ■ud- 
będzfe się w  -Związfklu nnetatowiców, ul. Qnm'ańska 
1. 31, w yk ład  fizyka m ejsk-ego, dra Lcgeżyńsikie- 
go : „O  cihorobadi zakaźnych" (I. tyfus plamisty). 
Początek o  godlz. 7 wiecz.

K °n ęe rt 21 bm. odbędzie się w Stow arzysze­
niu Drukarzy, ul. Piekarska 18 koncert popołudnia 
w y, poświęcony twórczości Pr. Chopina, ze 
współudziałem P. ArgasLóskiej-cAojiiowskiej, prof. 
Balickiego, p. Illasiew iczówny i p. K złowskiej. 
Początek o K- 4-30 poipoł.

Program  powszechnych w ykładów  uniwersy­
teckich i politechnicznych. 20 tnarca, radca Dre- 
xłe;r: Polityka imkesJia.nłidwa m «s t, ul. Długoifza 
ł. 8, sala geologii (z  obrazami światnem:). D. 23 
dr. K. Kitb'k, Ją.k zdobyć własny dom w  ogrodzie?
(2), dinUa 24 tenże ćwiczenia ogrodnicze (bezpłat­
ni??), 'Sala 14 Uniwersytetu, 25. dr. Moraczewykn o 
sposobach żyw ienia zrflrowyeh : chorych, (sala 14), 
26 Prof. dr. J. Tokarski o  najpiękniejszych skałach 
Polski, Długosza 8 (dbrazaimii świat-lnemi), 27 bm. 
D  egler, Lw ów , jlaho w ęze ł lioimunkacyjny (tam ­
że), wszystkie w ykłady o  godiz- 7 w iecz.

W yk łady pedagogiczne. W  poniedziałki, środy 
J piątki w  Miej. Muzeum Przern. o  g- 6 w . obejmu­
ją w  da’s?ym ciągu nas^ępuiacy Dr ogram : 2? bm. 
dr. W ołow icz: „Zadanie i przedmiot pedagog i1 i 
eksperymentalnej". 24 bm.: Prof. dr. P  p ie lstj
Leon : „O  nikotynizmie11. ?6 'bm. Dr. Bykowski 
Ludw ik: „Pedagogika w ielkiego miasta". 29 i 31 
bm. M isky Ludwik: „O  kształceniu wyobraźni i 
Pamięci plastycznej1'.

Z C°i9sseimi. Przybytek  muz wesołych Colos- 
s-enm, ma sławę już zbyt ustaloną, aby go zachwa 
lać. A  program najnowszy jest znakomity. Trupa 
skandynawska The Yumazelti popisuje sie im wła 
ściwą specyaainością, zdającą się przekraczać 
wszelkie granice możliwości, a mianowicie: w yk  - 
nywaniiem wspaniałych skoków i piruetów w  po- 
w htrzu  i na rękach. 'N iebywały sukces odnosi 
Regia, grająca na 22 instrumentach. Prześlicznie 
tańczą Hortense Montyn i The two Fisłier. tańce 
salcnowe i sceniczne. Emilia Rose ze swoim p ie­
skiem!, piękna Lus:a Kowalska z nowemi piosen­
kami, iluzyonista Ranborg i wesoła farsa: ,.Z pc- 
wodu nieprzewidzianych przeszkód", grana z w ęr 
wą i życiem przez stały z yspół Colosseum, oprócz 
tego kilka numerów gimnastycznych i wokalnych 
urozmaica program, który należy do najlepszych 
w tym sezonie.

Paryż-Rzytn-Lopdyn. O to trzy  główne etapy, 
w  który cli zatrzymuje się sławna szajka, doskonale 
/organizowanego Związku „Ż ók y  trójkąt". M owa 
tu o drugiej i ostatniej seryi dramatu, którego e- 
poka oierwsza znana już jest publiczności lw ow ­
skiej, bo wyświetlano ją już w dwóch najwytwor­
niejszych kinoteatrach we Lw ow ie , t. j. w  „M ary­
sieńce" i „Koperniku" równocześnie. Premiera e- 
poki drugiej obu odby la się w ft inach w e  środę.

Ci, którzy me widzieli pierwszej epoki te*o dra­
matu, mogą przeczytać sobie treść wyświetlaną 
na ekranie u wstępu drugiej epołd. Bohaterem dra­
matu jest tu ZaPmort, który wziął sobie za zadanie 
zdemaskować Zarząd „Żółtego trójkąta". Zaczyna 
się wnika dwóch wybitnych urteltgeocyi, Zalamort 
ma w  osobie przewocbiłczącej Żółtego Związku 
nadzwyczajnie sprytną p?rtngrkę. Ostatnie sceny 
wstrząsającego dramatu: Na moście, w  oblicziu
płynących wód, któr-t symbolizują życie wciąż się 
odradzjąoe —  dokonywujc słę ajkit sprawiedliwości'. 
Przeznaczenie jest tu m^dcieJem. Zakończenie 
wspaniałe. Wrażenie pozostaje silne, petne etycz­
nego zadowolenia.

Zaproszenie. P. T. Przedsiębiorców prze­
wozowych ja ko też PP. hurtowników opałowych, 
zapraszamy niniejsztm na zebranie, które o ibę- 
dzie się w sali Izby handlowej i przem. przy ul. 
A ad mickiej, w niedzielę 21 marca b. r. o g-

3 r p .  w celu ustanowienia jednolitej ceny za 
do«óz opalu itp. z aworców kolejowych. O li­
czne i punktualne przybycie uprasza Tymcza­
sowy Komitet. 2" 345

W ieczora1! taneczny Sw. Józefa dla człon­
ków i ich rodzin odb.dzie się w sobotę 20 b. 
m. o godz. 0 wie zór m w sali Stow. Kupców 
; młodz. handlowej, ul. Czarnieckiego 1 Zgło­
szenia przyjmują handle P P . Antoniego Pawłow­
skiego ul. Akademicka, Kistryno uL Hal-cka i 
Wierzbickiego ul. Halicka 4. ?1344

Ś lu b  p. Izabelli Promownej z p. Drem 
FranciszKiem Schrammem, odbe izie się w sobo­
ta, dnła 20 b. m. o godzinie 7 wieczorem w ko- 
ścielć paraf.św. Maryi Magdaleny. 21341

Tyfus plamisty wzmaga się znowu.
Stan katastrofalny. — Masowe kąpiele dzieci szkolnych —  Statystyka cpkiemfi. —  Śmiertelność 
wskutek tyfusu wzrasta. —  Epidemia grypy słabnie. —  Śpiączka epidemiczna. —  O  oczyszczenie

miasta.

Lwów , 19. marca, 
(mg). P o  długiej przerw ie obradowała w czo­

raj Miejska Rada zdrow ia w  sprawie zwalczania 
epidem j tyfusu plamistego pod przewodnictweir 
wictipr. dra Schleiohera. W zrost epidemiL jest 
znowu katastrofalny. F izyk dr. Legeżyńsfki s tw ie r .! 
dził. że tyfus plamisty wzmaga się nietyiko na 
•prowincyi, ale i w e Lw ow ie, a zwłaszioza w dziel­
nicy II i III; procent żydów  jest w tej statystyce 
przeważający. Ostatnie 3 fó-godnie wykazują na­
stępujące cy fry  nowych zachorowań: 28 w e L w o ­
w ie, z obcymi 67, 57— 103, 69— 118. Od początku 
roku 1920 było około 1000 wypadków.

Mowtca proponuje, by postarać się o uzysikinie 
od magistratu budynku starej miodosyitni w  dziel­
nicy Żółkiewskiej w  celu założenia w nim 

stałych tuszów ludowych, 
a na razie, zanim będzie ukończona rekonstrukeya 
Kimachu, urządzić przy ul. Słonecznej w niezaję- 
tych lokalach sklepowych, tusze tymczasowe.

W icepr. dir. Sohleicher podał projekt 
wykąpania dziatwy wszystkich szkól miejskich 

w  szkołach im. Lenartow icza i im. Sobieskiego, J  
kióre pos.adają łazienki. Iusp. Brudinalski odpo-: 
wiedział, że wy da dyrekeyom szkół zarządzenie w  
tym kierunku, jeżeli miasto dopomoże do przepro­
wadzenia tego planu. Dr. Sohleicher ośw iadczył! 
gotowość udzielenia mydła, węgla na opał i opła­
cenia służby

Dyr Okres. Urzędu zdrowia dr. Mikołajski 
podał zastraszające daty, odnoszące sie do 

epidemii w  Małopolsce wschodniej.
Od listopada zauważyć można coraz silniejszy jej 
przyrost —  na przełom ie roku liczba tygodnio­
wych zachorowań dochodziła do 5000. Następnie 

V «  ta nieco spadła, od lutego wzmaga siej 
znowu. I

Wzrasta również procent śmiertelności. W  ze­
szłym  roku proce-nt wypadków  śmierci w  stosun­
ku do ogólnej liczby zachorowań wynosił 10 1 'pół 
we wschodniej Małopolsce, w zachodniej zaś do­
chodził do 15. W pierwszym  tygodniu 1920 r. hcz- 
ba ta wzrasta do 12.76 ,prc„ w  następnych w yra ­
ża się procent śmiertelności w  następujących c y ­
frach. 14.3, 16.2, 17.2, 17.8, 19, 11, 21, J6.16. Na pro- 
wuncyi śmiertelność wskutek tyfusu plamistego 
jest znacznie w.ększa, w niektórych Okolicach -wy­
nosi -przeszło 50 prc.

Stan epidemii jest dziś podobny, jak w  ze­
szłym  roku w  tym czasie. W zroM  jej wywołują  
szczególnie masy uchodźców,, jeńców i zbiegów z 
Rosyi. Zwiększenie się śm iertelności.jest prawdo­
podobnie w  związku z szerzącą się w  zimie rówoo- 
’ cgle z tyfusem plamstym epidemią erypy. Ofoeo- 

ie grypy przygasa, zatem można mieć nadzieję i 
pewnego spadku procentu śmiertelności, w yw o ła ­
nej wskutek komplikacyi tych dwu chorób.

Pojaw iło się w e  L w ow ie  kilkanaście w y ­
padków epidemicznej śpiączki, której ob^erwacya 
statystyczna jest wskazana. Dr. Mikołajski odniófl 
się do Ministerstwa zdrow ia o  zarządzeniu oho- 
w iązkowego meldowania chorych na śpiączkę.

Na wniosek r. dra Piseka uchwalono odmieść 
się do zarządu miasta o natychmiastowe oczysz­
czenie miasta ze śmieci, a zw łaszcza dunekucy HI 
' rozpoczęcie akcyi oczyszczania miesizkań. Dr. 
P a p e ę  zauważył, że w  tej sprawę interweniowała 
Miedawuo sekeya IV  Rady miejskiej u wicepr. O- 
v rka. W  sprawie porządków na uhcacn miaista 
'v/:emawiali: dyr. Aleksandrówiczówma, przeN-.
M o;̂ Vnwrei komisyi zdrowotnej dr. Gąsiorowski i 
'-■rof. Fic ,d ler .

E p i l o g  a f e r y  g u m  o w e  i.
Z sądu wojskowego O. G.

Lwów, 19 marca.
Czet) Roznrawę czwartkową ro porzęto o 

eodz. 9 30 rano przeał chaniem kup. C  loor^, 
który opuwlada o tern, jak to kam Bogurk 
zwrócił mu uwagę na nieprawidło ości w aku- 
pnie gum od stron prywatnych. Dowództwo fron­
tu nakazało rekwizycyę gum, a wówcza gumy 
znikły odrazu. Zresztą o b aku gum świadczy 
list inż. SłuszkLwiczs. wysłanego do Brześcia 
litewskiego, który donosi o kredycie udzielonym 
przez Warszawę na zakupno gum. Z  listu tego, 
będącego d kumenrem pierwszorzędnym, SDorzą 
dzono urzędowy odpis, który dołączono do a- 
kitów rozpraw.

O  godzinie 12-tej zarządzono rozprawę taj­
ną, na którei zost, Ii tylk > mężowie zauf«;n!a. 
Kap. Dalb er podniósł na niej bezpodstawność 
ąarzutów, czynionych przez kap. Boguckiego,

oraz wyjaśniał obszernie dużo szczegółów, ma« 
j cych pierwsz rzędn® znaczenie dla całej spra­
wy. Ze wzg'ędu na interes wojskowy nie mo­
żemy z  nich niczero p~dać do wiadomości 
publicznej, równie jak treści wspom nianego  
lislu.

Świadkowi zadawał szereg pytań oprócz 
przew. maj. dra Giziós lego, prok, kap. dy. Ma­
łek oraz obaj obrońcy: dr. Pieradzki i dr. Hersch- 
tal jak nie mniej os<. Rosennmann. Na posie­
dzeniu jawnem przesłuchano św, Schiffnura, któ­
rego zeznania, nie przyniosły niczego godnego 
uwagi.

Na tem o giciz. 7*43 wiecz. rozprawę odro­
czona do sobnby o g. 9-tej rano. Pozostaje je­
szcze do przesłuchania trzech świadków. Wedle 
wszei iego prawdopodobieństwa wyrok spodzie­
wany jest w niedzielę.
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■woli się w  klozetach; w  nocy w «rzli aa I piętro i 
■usiłowali wy Ja mać w  drzwiach t. zw, fili inek. co 
im się jednak nie i wiało, drzwi bowiem były za sil­
na, zdecydowali się zatem wygnieść saybę do
przedltHcojU,

weszli przez okno,

Zawiedzione nadzieje włamywaczy!
Kasa Uniwersytetu była tr  „  pieniędzy. —  Skradziono tj^to Mkcticto rektorskie.

Kraków, 18. marca.

Onegdaj doniesiono policyi, że do kusy w  se- 
kretaryscie Uniwersytetu Jagiellońskiego dokona­
ło  włamania. Urzędnicy tut. dyrekcyi policji udali 
się natychmiast na miejsce czynu z psem połioyj- 
»!ym, na zbadanie sprawy. Przepro sroazone do- 
clłodzema wykazały, że włamywacze byli 
doskonale ohzuafaaiieni z uueoem, jednakowoż 
0 »k  tni było łttft^ntacyl. gdzie sit umieszczone 

pieniądze.
5kijkiem  tego nic o-pJacił im Saę trud i ryzyko. W  
k.wsie wercu-eimowskiey. L»ok lego artis na ca Jej 
ć! ugości wyłamali, me było zupełrle gotówki, jeno 
9a«ne książeczki wkładkowe, wńnkaloW* * ■ t w o ­
ry. Sprawcy 

zabrali ze  so f., ze  szafy w  safl przed m ł« dw a 
łańcuchy rektorskie.

N? szczęście nie były ło oryginały, lecz ^rebr«e 
błocone łańcuchy, wy^cnan*' w  X IX  wieku. O ry- 
Siiłalite łańcuchy, reprezentujące wartość zabytiko­
wą i kruszcową, %4 przechowane w  hezpitcznem 
miejscu.

Faktyczna strata Uniwersytetu jest uiewielta
i ogranic-aa się do szkody, wyrządzonej włama­
niem do kasy. wartość zaś łańcuchów rektorskich dział kilku znanych po lic ji tutejszej 
zwróci asekuracj a. jnad którymi zarząd zono ścisły dozór.

Sprawcy —  jak ustaliły dochodźenia —  w>e- 
^zii w  czasie ruchu w  gmachu do budynku i scho-

Glełda wiedeńska.
Wiedeń lć  marca 

( P AT .) Giełda z 18 marce. Renta ma­
jowa 103*— , Austr. renta koronowa 84 50, Austr. 
**enta Jutowa 100’— , Węgierska renta koronowa
409"— , Losy tureckie 2050'— , Priorytety kolei

ołudniowej 1279— , Anglobank 899 - - ,  Bankve-
rein 892 50, Bodeńkred.tenstalt 2420’— , Kre-
ditinsteit 1100" — , Bank depozytowy 1003, Lars-
derbank 1130— , Mercur 915"— , Unionb.-*nh

.  , , __873'-— , Br.nk obrotowy 720'— , Żivcoslenska
następnie J a s t a h j ię d o ^ im ię d z y  au ^  a pokojem .  a ’ 12(,y . Kp!ej ^ nocm  , 1890._ ., Ko!ej
rektora. < Tu k g&Jfc&rtanluctfy). V, s a h jpLl|udlliow A u y re c k ie  koleje part­
ie,' wylamah . «  drzwi, a ze zasuwy m e - b y - u * .  > 3 ,3 5 0 * - ,  K^Tej U ó w X ~  iowcc 1 9 0 2 '- ,
iy  zasunięte, zdołali d tzw i o tw orzyć i dostali sio W ęgierskie koleje państwowe 3850'— , Aipmy 
d(> sekretarya+u obok ^ e - it o r y ,  gdzie stała kasa. 40o_v„_ B erg-v «d  Huetten 10390.-, Krupp 
■Obawiając się, że d.?l|Ky elektryczne do lamp są I 54  v — j Poldihuetto .2800'— , Prager- Eison

Rima 2PU5*— , Skoda 2710'— , Zieie-przewrdtomi alarm owym i do kasy —  przecięli je, a 
następnie- dopiero zabrali się dv, kasy t . . zawiedli 
się w swych nadziejach. Spraw cy w yszli z gma­
chu przez partcioy ą salę wykładowa nr. IV. którą 
otw orzyli w ytrychem  i przez okno w yszli na ulicę.

Fakta te ustafóno p<zy pomocy psa oołicjłncgo,

który w tym  y  yoa<flku ślicznie .prowadził, na ulicy 
jednak gdzie setki osób przechodziły, ślady zostały 
zupełnie zatarte.

iNa miejscu czynu interweniował osobiście r. 
dr. Szczepańsk1. śledztw o wdrożone w ykazało  u-.

osob n ikó w *.  J

ni ?.« ski — 
Galicyjskie 
Schodnica

*— , Apollo 3 2 5 0 '- ,  Fanto 13500'— , 
Karpaty SJ400'— , Galicia 11775' ,

i om ‘Linkowy StłiP.s i f ha i a s  w-s Lwowie 
kupuję dolary, franki, ru la liry i t. p. 20267 
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OGŁOSZENIA

Na tropie n:ebezpioczne) 
bsndy włamywaczy.

SZEŚCIU B A N D Y T Ó W  A R E S ZTO W A N O .

Kraków, 18. marca..

Połicyu krakowska wpadła aa ślad wielkiei 
bandy niebezpiecznych w łam yw aczy i złodziei. 
Banda ta operowała w Krakowie I na prowincji.
gdzie stała się istną plamą tamtejszych mieszkań­
ców. W  zachodniej części kraju niema prawie mia­
steczka.- w  kfórem by bandyci owi nie dokonali 
wielkich włamań. wyrządzając sakenię wiele setek 
tysięcy koron.

Dotąd
aresztowano 6 w łam ywaczy 

'lańwebejKPieczniejszydh. Bliższe szczegóły, ze 
Względu na toczące się śfed-ztyo, polfcya okrywa 
tajemnicą.

Kursa giełdy lwowskiej.
Lwów, 18 marca.

Waluta Koronowa.
*• Akcya b u k u i  ka sstuką łąrtnis t  icupono i bta • 

* iąe yu.
■W —toóó “w  mina oraz ostatnim dywidenda).

płacą żądają 
” «oł polaki dla rolnlet *x, handlu przemysłu

4L0- 24 610-—
Bank hipotecany ralks. 400— 3S 750’— — ■—
Bank hipot 409. -34 485’— — •—
Bank powszechny feredyt'1 ory 200— 10 305 — —•—
Bank pnteniyałowy łOO—20 595’— — ■—
Bank numald kredytowy ymlicyjski 400—24 575-— —•—

IL Akeye T o  wart, handlowych i przemysłowych, 
j aw. aka. browarów Iwo .rpU^h 300 -60 1000'— —•—
' »w  ako, Chodorów zredukowano 300—(1 500'— — •—
W  ake. .abr. kart 200-6 *190-.
• >w. ako. Gałota 200—0 400'— —•—
Jow. ake. Górka "00— 14 1200*— —■■—
Boiska uaftj M. 5001 1350'— —
BolaScio Tow. iiandlowe 200*- - 470*— — *—
J*»w. aieo. Prac w rak 1000—89 29GCr— —
J >W. akr. ą iu H w ,  200— 13 500 — —*—
JaHady aloktr. .Sit naa" 300—8 500 — —
T >w. dra. W u o 200- 4) 275 — —

Tow. ake. LielaniewaU 200— 10 1400’— —*—
Lwowski ake. /skład zastaw. 400—I ł  460*— —*—

Listy zaąfawne za sto ' . t a r .  (b»,z Lupo ,a biei,\e.)

Bank polski dla tjmdlu i przom. 4i pół pro. 100'— 101*—
Bank kip. gaL 4 i oói ora. 103*— i04*—
Bank h*p. gaj. 4 pre, 101*— 102*—
Ban1 i ip. zemel. 4 i pól pro. 105'— 104'—
Ijn L  kraj. gai. 1 i pół prr. 10-4*— 104*50
Bank kraj. gal. 4 pro. 101*— 102*—

Tow. kred. g*L ziem. 4 i pól pro, 106"— 107.—
Tow. kred gai- ziem. 4 pre. 100*— 102.—
Bank kred. riem. 4 i pól Dw. 101—“ 102*—

O bl.gi sa 103 kor. (baz kupo.au bieś.)

E P C  S A D Y  i P B A C i i
Wdowo po urr^dniku, inteligentna (Jat okołn 40). bez- 

dzietn*, przyjniie zajrei? do ekspedycji w  magazynie, 
uklepie lub pocobne. Zgłcszenia do Adm. .Gaz. Wicaz “ 
pod: „Pedantka". 21270

Rządca-ekoi.Orp, z szlcofa rolnierą i weloietnią prak­
tyką w większych majątkach i wzorowy b gospc lar- 
stwacb, przyjmie posadą zaraz na c rdynary* .m niskich 
warunkach. Zi.łoszenia : Zygmunt Zabiegło, Kulikow ic. 
RadziecH >wa. 20992

koibdo. Ean.au kraj. 4 i pół pro.
Komun. Banku kiaj. 4 rrc.
Kolt je loka. Banku kraj. 4 ora.
Potyczka kraj. galic. z r. 1803, 4 ora. 
Pożyczka Jera, gaiic. i  r. 1934, 4 prc.
Pożyczka kraj. gaiic. z *. 1905, 4 prc.
Poż. kraj. gal c. z r. 1908 4 prc. (szkolua) 
P o i  kraj. z r. 1913 4 i pół pro.
Poi. kraj. i  r 1914 4 i pół prts
P o i  >n. Lwowa zr. 1896̂  1900i 1911 4pro.

Waluty.

RuKIe carskie (po 100)
. . (po sotr
M , . drobno

Ruble Oumskie (po 1009)
. du. sldo (po 250)

Karbowańce (po 1000)
Grzywny (ik> 500 i wyis_a)
10<9 franków franc.
100 franków szwajc.
1 flint szteriingów 
l dolar ameryk.
1 dola:- kanad.
100 marek niem.
Marki niemieckie po 1000 
i00 lei ruisu.is^:ch 
Liry włoskie

DawUy
Wypłat* dewiz Londy »

. P»ryż 
,  . Zurych
• » 13:*s9
,  »  Wiedeń
. a Berlin

Rata bankowa.
Stępa eskentewa P. K. P. 6P/w

103*50 104*30 
9750 9“-50 
97-50 98-*0 
1.9*— TtST* — 
99*50 1W0-5J 
99*00 100*50 
9D-— 100*— 
99— 100*— 
99*— 100*— 
93— S4*_

260*- 280’ -  
265 -  2G5 -  
240 -  260 -  

70 -  80*— 
65,— .75 .- 1^ — i s -  
(8*— 22-— 

16 0 — 1899 —
3600-—3800-— 

756*— 850 - 
205*— 225 - 
17.J*— 190— 
Ż8J-— 300 — 
"8 J *- 305*— 
3'20‘— 340- 

1TO0*- -■

750— 859
1650- -850 1742
5839- w : !
2 ,5 - 283 272

89— 99 94
28,9- 390 —

Korcktorka zawodowa z praktyką prsy dzienniku przyj­
mie takąż pos de, 1 wentualnie w Towarzystwie nakia- 
dowe:n; ją/yk polski 
niem ecki, francuski, łacina.
cyn .Gazety V/icczornej".

według osUtidsj pisowni Łoś) 
Korektor) a“, Adminlstro- 

2i3! 1

Zjrząd dobr hr. S^ep^ckirgo poszukuje samoistnego 
leśniczego. Zgłoszenia do Pizylbic, nieuwzględnieni 
pozostań? ber odpowiedzi. 2112

I X i  P fc C ,  ^K aSE SJ U Ź , Z M I A N A I
■jętek ziemski 700 mordów o dorrej glebie i korzyst- 
r.er.i położeniu nie daleko Lwowa tvlko doświadczono- 
m“  i zasobnemu rolnikowi do wydzierżawienia. Wia­
domość u adw kata Sehónuacha, 'iłowackiego 4 mię­
dzy 4—6. Pośrednictwo bezwaruT>l;ovro wykluczone

i. i '254

Hafty, koronki (va.emiemes) woalki, podbródki, podwią­
zki w większej ilości do odsprzedania. „Lorma", plac
Sr.o ki , M25ś:j

Magazyn obuwia A. Krumon, Pzsa i Androlago (wujście 
z u . Rut wskięgo 12), ma na składzie różne panto­
felki i pótbuciki po przystępnych cenach. 2!238

Doirt henólowY dla mjszyn U'.sL trdin. S, Baik, Lu ów, 
f o arnika 2d, polec* na skłs zio aparaty do tocjonif. 
piwa, r .  r y  ołowiane i cynowane, armatury, manom,— 
try, wentyle do kwasu węglowego i i:otiy, kupuje .i«-  
re urządzenie, i ołamaue rury (it»re  ołow.). 2122 >

JTcby sztuczne białe i złoto bez podniebienia, korory.,
laprawki w j jdnyiu dniu, i s’ utccznia Instytut dent »  ' - 

euny przy ul. Kochanowskiego 16. 2 52i i

K ia  chcu korzyst fe ? sjiicnieżyć lub tanio kupić: me­
ble, gard r bę, urządsenia demów - i k'iueularyjne 
idecb Się uda do składu 1 omisewego „LOccasion" — 
Lwów, Pasaż Hiusmanna 8, 21225

Cupcjc powieści polskie, fiaucuskic, 
ksict ozbiory „Lektor" Mikołaja 23.

riemisckie ora *
19091

P lu j motorowa i parowe poleca .Pilot*, Lwów, ulic* 
BaWregO 4. 207*ł

K in o te a tr  „ ( H I K B M A "  u l. A k a d t m ! ( i  a  8 . Sd ezwarfiia 13-ss 3o niedzieli ZS-gobm
wielki dramat konapi raeyjny z życia anarchistów r. syjskich W 4-ch częściach p. t.

M a r y a  P A W Ł Ó W N A
ROLF NA WAKAC /ACHNadprogram : niezwykłą 

^omedya w ii aktach p. t.
z młodziutkim 

artysd) fi i m ow v* Riidolfg ii blHGtti! roiu 2 i & l
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WOBIC BRAKU 1 DROŻYZNY MIĘSA TŁUSZCZÓW

E K S T R A K T - W 0R R 1
jest niezbędnym artykułem pierwszej potrzeby i powinien się znaleść w każdym domu, gdyż jest p rzy ­

p ra w ą  p o ż y w n ą  i  sm aczną i s to s u n k o w o  n ie  d ro g ą .
P. T. Refiektanci na sprzedaż hurtowną raczą podać swe adresy. Mogą też porozumiewać się osobiście 

we Lwowie ul Kalecza 20. I. p. m. 3. codziennie do 25. b. m.
Wyłączne zastępstwo na Małopolskę Dom Handlowy P. DzlllbańSkl & S ka*21324

Kam ieniołom  przy samej stacyi, tor przemysłowy, la- 
Ęgdownicza rampa kolejowa, zapas kilka tysięcy metrów 

gotowego kamienia łamanego na szuter i gotowego 
^.szutru zaraz d ° sprzedania. Wiadomość: Jan Łępkaw- 

*>ki, Sambor. 21309

Kamienicę dwupiętrową z elektrycznera światłem i ła­
zienkami, kupią za gotówką. Oferty nadsyłać pod .Ka­
mienica* do płatniczego Hotelu Georga’ a we Lwowie.

21325

Sprzedam duży wełniany dywan, suknią jedwabuą nie­
bieską, Niemczynowska, pL Akademick- 21322

FILATELISTYKA

Kto mi oznaczy marki tureckie nie podane w katalogu 
Kohla, Michla ani Senfa, za wynagrodzeniem wedle u- 
mowy. Zgłoszenia pod .Bałkan,. 21 :ox

Odstąpię wzgl. zam ienię pewną ilość lewantyńakich 
marek austryackich rozmaitego typu. Podstawa kata-

Gazety Wieczornej" 
21208

log Michla. Do Administracyi 
pod „Lewant".

Kupię nowy, albo też w dobrym sianie będący album 
poważnej marki. Najehątniej typu .Kosmos". Admin. 
.Gaz. Wiecz." pod „K- smos“ . 21209

Konsum Rękodzielniczo- Mieszczański 
w Jarosławiu poszukuje

Mtjmegi) im la pwadzeoił iklepi.
Zgłoszen ia nadsyłać pod adresem : A  D YM N IC K I, 

JARO SŁAW . 21313

Itrlykat; tamtycu

RUPIĘ G A TE R
40 do 65 cm. używany lub nowy w stanie 
iżywalnyra. Zgłoszenia do Zarządu dóbr 

Chołomów p. Stojandw. 21328

ŚLEDZIE
kooperatywy, k o n a m y , tudzież pry­
watni kupcy, reflektujący na kupno 
śledzi, zechcą zgłosić tlą  w agencyi 

handlow ej 21227

• » PUZAPP“, OL 3-1 1.5.

Wejdę W kontakt z fil. lt il is t  mi, celem wymiany, ku­
pna, wzajemnego kompletowania zbiorów etc. Zgłosze- 
na pod .Zaciekły kolekcyoner* do Admin. 21210

Poszukuję 5-koronÓwki Fełdpost II. Płacą za nią naj­
wyższe ceny. Zgłoszenia do Administracyi pod „Feld- 
T'ost* z podaniem ceny.  21211

K i>u ję  wazeuie znaczki europejskie i polskie. Oferty 
pod „Marki" do Adm. „Gaz. Wiecz." 21212

ZGUBIONO —  ZNALEZIONO
Zguoiono w teatrze lub w drodze z teatru do hotein 

krakowskiego dnia 17 marca wieczorem torebkę gra­
natową, zawierającą pamiątkową lornetką, dwie chu­
steczki i pąk kluczy. Znalazca zechce oddać za wy­
nagrodzeniem. Zgłoszenia M. T. Krzysztof o wicz Sokoła 
4. II. piętro.

BOZMASTa
L'r. M. W IK T O R  przy pl. M aryackim  7, u zbiegu 

ul. Kopernika, ordynują w chorobach zębów, jam y 
ustnej, gardła i nosa. Wyjmowanie zębów bez bolu. 
Pracownia sztucznych zębów w kauczuku, złocie i pla­
tynie. —  Otwarty od 10—6 bez przerwy. 21164

Kapelusze słomiane, jedwabne, przerabia modnie i ta­
nio M Topolnieka, Kopernika 1 nad apteką Miko- 
lascha. 20693

Freuo-grafo log przeprowadza analizy charakteru, zdol­
ności i daje drogocenne rady. — Lwów, ul. Chorąi- 
czyzny 18, 1. p., od godz. 3 — 7. 21317

ji i j  uHwalififtcwanycłi
robotn e do tkania kilimów. — Wiadomość: 
Krajowy Związek Przemysłowy, Chorąż.zy-1 

zny 6, w godz. od 8—2. 2 3is

B a c z n o ś ć !
Kto chce Korzystnie rzecz spieniężyć lob 

oKazyjnie Kupić, niech odwiedzi

bwowshi sHlep K o mi s o wy
w Pasażu Mikolascha. Pośredniczy w sprze­
daży i kupnie wszelkich rzeczy prócz mebli

21338

mydła toaletowe od K 3, wy 
roby za skóry wa wielkim 

wyborze poleca Francuska perfumerya, Lwów, uFó* 
Halicka L 2J. 2)319

Instytut KOSMETYCZNY
K a l o t e c h n i K a

Dra PILECKIEGO* plac ilOriwckicfs 1.1,
usuwa włosy, zmarszczki, brodawki, plamy, pryszcza 
Masaż twarzy, leczy choroby skórne, wypadania włosów 

Farbowanie włosów. 20825

T. POMPACH
Lwów, ui. Jagie lińska 16— 18

przyjmuje do chemicznego farbowania
czyszczenia i prasowa*w różnych kolorach, do

nia do pięciu dni. 21103

płacą za aparat starych, sztucznych zębów, kupują każią 
ilość, nawet połamanych, a także stare, złote zęby, 

Hotel City, ulica Legionów 11, pokój nr. 10. Co­
dziennie od 9 rano do 6 wieczór bez przerwy. Pozostają 
przez bardzo krótki ezas. 21027

P
« u K !  • S ^ W P i i n

. W YK O N U ęTB  »  1
MfthAiwTfłóe Pttctęc*

LFRIED M A 3ViI,
■ LWÓW -

J.Ł.SyKSTUSK3 V;

mk faie pisafądz 
wydujiarBkiamę
w Mm Mmi!' 
i „Porannej“.

PALD3

19124

PUSTY 11 OBUWIA
u szklanych słoikach o 7» kg. 
Rsftc zawarf ici najiepzzel ja­
kości dostarczamy bez 
z v t  cznie z naszego kra­
kowskiego składu fabrycznego 
po n a j n i ż s z y c h  cenach

iiiiLF  u r n ? ,  n il*
Ui. STRASZEWSKIEGO 10 Hi.
/•.;V

KOLPORTERÓW
de roznoszenia gazet poszukują sia 

natychmiast.
Zgłoszenia do Administracyi „Gazety Wie­

czornej, Sokoła 4.

KAMIENIE ŻOŁCIDUłE
A TA K I W Z U M Ł N O Ś C I U S TA J* . —  Obja
aią żebra). Pobolewania w wątrobie. Skłonność 
Język obłożony. Gopret i kwaa w ustach. Odbij 
Silne zdenerwowanie — Objawy (podczas ata
tylnaj, w parto krsyin i sięga aż pod łopatki Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parę
tchu, oraz ból w plecach i klatce piersiowej (qa przestrzał) Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimna poty, jtółtac*{«j.

Bliższ. informacyi udziela: Aptc: arz fizyolog H . N IC M O JS W S a I, Wars/awa, Nowy-Sw nt 16, m. 27. 18252

zmiękcza i osuwi BEZ BÓLU
C H O L E K I N A Z A

H. N ie m o je m U e g a  -nęy
Objawy (początkowe)i Ból w bekaeh i dołka podsr-cc-wrym (gdzie actoodzą
mość do obstmkcyL Uryna ciemna i mętna lub też bezbarwne jak woda. 
Odbijania gazami, wzdęcia i burczenia w kiszkach. Bóle i zawroty głowy, 

zdenerwowanie- — Objawy (podczas atrków] W  dołku i wątrobie silny bói, który aie rozehodzi ku stroni*
rcio na kiszkę stolcową. Brak

COLOSS&W ( c d i l e n n i a  o godz. 7*30, Nadzwyczajny program  1 Trupa  J u m s . x e . t i  najznak. akrobaci skandynawscy. 
Kogla fenomen muzykalny Em ilia  R o j e  z swym pieskiem. Ranb&rg manipulator. M orz ty n, F ischer  
K owaliKs , Tarnowscy. -2 pow oda  n ieprzew idzianych przaizKód* farsa. 12 atraKcyj I

W niedzielą i święta 2 przedstawienia o godzinie 4 po południu i o g. 7 30 wiecz. — Bilety wczaś.ue do nabycia w skłtdzia napiaru S G.\3i4i£LA. ul Leji mów 3

Drukiem Spółki drukarskie] ..Prasa4* ul. Sokoła 4  
Nakładem akcyjnej trydawniczeł4*.

Redaktor naczelny Dr. ROGER BATTAGL1A. 
Zastępca redaktora naczelnego I redaktor odpowiedzialny JERZY KONARSKI


